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Buch pntciwfjtorHj w teirji.
Pod wrażeniem faktów, które się wyłoniły 

z a g i ta c y i  przedwyborczej do przyszłego „ludo­
wego^ parlamentu, zebrała się Rada państwa 
na swą ostatnią sesyę. Potrwa ona podobno 
tylko do 26 b. m., poczem nić historycznej 
przędzy, snuta przez te, Radę Jat 40, urwie się 
na zawsze. Posłowie się czują ostatnimi Mohi­
kanami. Mają przed sobą dużo do roboty. Usu­
nięto wprawdzie mnóstwo z kopy wniosków na­
głych, ale trzeba załatwić ważne przedłożenia 
rządowe: o polepszeniu finansowego sianu u-
rzędników państwowych, o kongrui, o układzie 
z Lloydem, o różnych ekonomicznych sprawach,
0 ,,czystości" wyborów, o poselskiej nietykalno­
ści i wreszcie o niektórych zmianach w usta­
n ie  prasowej, bo i tę sprawę _ uważają pewne 
grupy poselskie za pilną. Musi więc Rada pań­
stwa już nie opracować, lecz tylko przepytlo- 
wać spraw mnóstwo, musi być widownią przed- 
wył brczyeh oratorskich popisów przy załatwia- 
^iupozostałych wniosków nagłych, , a tymcza­
sem myśli ogromnej większości posłów tkwią 
^  ich okręgach wyborczych, — w ■.okręgach 
tak zmienionych i pod względem terytoryal- 
nym i pod tym, że zgoła inne zastępy wybor­
ców będą decydowały o mandatach, iż niepo­
dobna nawet w przybliżeniu obliczyć, jakie kto 
ma szanse. Trudno przemysłowcom pogodzić się 
z myślą, że przedstawicielstwo izb handlowo- 
przemysłowych zniknie na zaw sze; trudno po­
wiedzieć, kto zdobędzie 91 nowych mandatów. 
W szyscy wiedzą, co odchodzi w przeszłość, ale 
n ik t nie wie, -co natomiast powstanie. A takta, 
które już się wyłoniły z agitacyi przedwybor­
czej, wróżą nie to, co przewidywano.

Przedewszystkiem nadzwyczajnie s:ę roz­
winął ruch socjalistyczny, a że jest bardzo gło­
śny, burz! i wy, występuj o z ogromną pewnością 
siebie, przeto 'wydaje się niemal dominującym 
W" obrazie usposobienia ogołu. Dlatego niejeden 
z tych którym  o nic więcej nie chodzi, jeno o 
mandat, pośpiesznie wytrzepujo ze swych prze­
konań wszystko, co w nich jest umiarkowane­
go, i co rychlej zabarwia się na czerwono. Inni, 
którzy nie zmieniają przekonań na zawołanie, 
rezygnują z ubiegania się o mandaty. Panuje 
zdame, że później —, w drugiej lub trzeciej ka- 
dericyi — stosunki się jakoś ułożą, ale pierwszy 
©parlament ludowy" będzie wyrazem przypad­
kowości, czynnikiem nieobliczalnym i ani tro- 
°kę nie zdolniejszym do pracy7 od wygasającej 
Pady państwa. Kiedy uchwalano reformę wy­
borczą najwięcej dbano o stworzenie równo- 
Wagi.Ó-iędzy dwiema grupami narodowemi; 
Przeciw domniemanie solidarnej grupie słowiań­
skiej sztucznie wznoszono wał niemieeko-wło- 
sko-rnmuński i dlatego wszystkim krajom sło­
wiańskim przyznano mniej mandatów. Nie u- 
Względniano dowodzeń, że solidarność słowiań- 
ska jest taką samą fikcyą, jak  stałość sojuszu 
niemiecko-włosko-rumuńskiego. .Dziś już n ikt o 
tem nie może wątpić, że takie dwa bloki nie 
będą zrównoważone, ponieważ od jednego i od 
drugiego urwie socjalizm  nie wiadomo ile man­
datów, ale wiadomo, że w krajach niemieckich
1 1 U\pół niemieckich znacznie więcej, aniżeli w 
s}°wiańskieh. W ystarczy tu  dać m ały przykład, 
b laskow i austryackiemu przyznano Ib manda- 
bów z tem obrachowaniein, że Niemcy będą 
mieli 9, Czesi 2, a Polacy 4, tymczasem dziś 
się okazuje, że socjaliści prawdopodobnie zdo­
będą tam* 5 mandatów, a dopiero ich resztą po­
dzielą się stronnictwa narodowe i to niestety 
tak, że Polacy będą mieli tylko dwóch posłów. 
Prawdopodobnie więc powstaną trzy zasadnicze 
grupy w przyszłym parlam encie: dwie — raso-

» trzecia socjalistyczna, obojętna ula spraw

narodowych, a zdolna do przechylania szali na 
którą zachce stronę. Na cóż więc się zdało mo­
zolne tworzenie narodowych „bloków!;< Przesa­
dną trwogą o swą przyszłość Niemcy7 być może 
<mżo zaszkodzili państwu pod względem społe­
cznym, a to tem dziwniejsze z ich strony, że 
właśnie niemieckie kraje, jako przemysłowe,

socyalisy będą atakowane przez socjalistów od rol­
niczych słowiańskich.

Jeszcze innego zawodu doznali Niemcy i 
także Czesi, :< raczej młodoczesi. Stronnictwa
katolickie we; wszystkich zachodnich krajaoli 
wchodzą w sojusz ze stronnictwem chrześcijań- 
sko-socyalnein, luegerowskiem, które z W iednia
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cza się z czeskimi agraryuszami. W  krajach 
niemieckich zagraża to liberałom i postępow­
com, w krajach czeskich — młodoczechoin.

Takie przedwyborcze widoki każą przy­
puszczać, że nowy parlam ent nietylko będzie 
demokratyczni ej szy od teraźniejszego, ale też 
znacznie radykalniejszy. W stąpią do niego nie­
tylko nowi ludzie, ale także norce dążuości, a 
zgoła nie wiadomo, jak się one rozwiną w tak 
rożnorodnem państwie, jak  Austrya, i jakie mo­
gą wytworzyć nowe prądy, naciskające na starą 
budowlę monarchii. „Demokratyzuj — jak rzeki 
Draper — zużywa zasoby przeszłości, ale na 
przyszłość nic nie odkłada, nic nie buduje dla 
następnych pokoleń Tę prawdę widzą dziś 
przed sobą wszyscy — zwłaszcza Niemcy -— i 
dlatego w Radzie państwa, która się zebrała 
na ostatnią sesyę, panuje zobojetnipnie.

Problema t rosyjski.
Bardzo znany deputowany angielski, słyn­

ny w swej ojczyźnie publicysta DiJlon zamie­
szkał przed trzema hity  w Rosy i, aby grunto­
wnie wysfeudyować jej położenie i orzec, czego 
Anglia musi oczekiwać od przeobrażonego pań­
stwa carów. Z pośród Anglików nie on jeden 
tak zrobił, ale on jeden jest naukowo ogromnie 
przygotowany do tak  trudnej pracy. Teraz w 
londyńskim miesięczniku Fortuigt-hly Herim  po­
jaw ił się owoc jego badań, rozprawa pod ty tu ­
łem „Problemat Rosyjski. (Izy możliwe są da­
wne rządy V" Z tej pracy wyjmujemy następu­
jący urywek :

,,Socjalna demokracja, w Europie mniej 
więcej szanuje ustaw y; w Bosyi — rzuca bom­
by, lub strzela z rewolwerów'. Duma, złożona z 
deputowanych, którzy na ogół są bez idei, bez 
silnej woli i bez doświadczenia, nie może rzą­
dzie prawie I ](>-s(.u milionami ludzi, rozrzuco­
nymi na obszarze równym szóstej części kuli 
ziemskiej. Zadanie to, rozebrane trzeźwo, g ra­
niczy z niemożliwością. Duma T. nawet nie 
zrozumiała trudności, Duma I.I nie podoła im, 
chocby się składała z samych wyjątkowych 
talentów, rozumów i doświadczeń. W yobraźmy 
sobie, że naprzykład w Paryżu obraduje parla­
ment, złożony z łudzi, mówiących najrozm ait­
szymi lęzykami europejskimi i afrykańskimi, a 
po worany do stanowienia o Hiszpanii, Francyi, 
Szwajcaryi, Polsce, Norwegii, Włoszech, Czar­
nogórze^ Tunisie, Egipcie, Anglii, Marokkn, 
Bnlgaryi i Ma derze, Laponii i Korsyce. To je ­
szcze me będzie taka rozmaitość, jaką, przed­
stawia rosyjska Duma, ani taka trudność, jaka 
jej się narzuca. Bo trudność dla Dumy przez 
to się zwiększa, że, umysły większości jej człon­
ków są  „tabnla rasa" dla tych zagadnień, ja ­
kie cni muszą rozwiązać, a uczucia ich. albo są 
żadne, lub przynajmniej nikomu nieznane, albo 
też. są socjalistyczne, anarchiczne, republikań­
skie, konstytucyjne i autokratyczne, tak  samo,

jak  ich religie są : prawosławna, katolicka-, Ju- 
terska, muzułmańska, dalnj - lamska, konfneyu- 
szowsks, szamańska i t. ,1. — bo już niepodo­
bna wyliczyć wszystkich sekt, które mało mają 
wspólnego z wymionioneini wyżej wyznaniami. 
Oczywiście takie zgromadzenie nie może roz­
wiązać zawikłanych zadań narodowych, religij­
nych i językowych, a także socjalnych i ad­
ministracyjnych, chociażby połączyło w sobie 
wiedzę wszystkich r z ą d c y .n a u k ę  wszystkich 
akademij, bezstronność n-^ystldch  trybunałów 
i chociażby w dodatku posiadało w opinii o- 
gó-lu przywilej nieomylności.

„Więc może autokraeya — to jedyna for­
ma możliwa w R o sy il M aili wszą, niż wspólny 
parlament, ale niemożliwa, ponieważ nie mogła 
się utrzymać. Rządzić różnymi narodami, roz­
rzuconymi na takim  obszarze i tak niepodobny­
mi do siebie, można tylko ogromną wyższością 
inteligeucyi, albo silą. Rosya też używała i 
nadużywała siły w sposób drakoński, co ostate­
cznie podkopało antokracyę — tę  jedyną in­
sty tucję , która była -par ezoeUence rosyjską, u- 
,suwała zatargi narodowe wewnątrz państwa, • a 
R osjanom  dawała cenne przywileje. Lecz oni 
nie umieli z nich skorzystać,' nie zbliżyli do 
siebie innych narodów, napoili ich rozgorycze- 
nięni, w ten zaś sposób to, co miało przynieść 
im korzyść, stało się dziś dla nich sądem Bo­
żym. [Jznanie przez cara, że musi nastać nowy 
rzeczy porządek, było przyznaniem słuszności 
rokoszowi przeciw dawnemu porządkowi rzeczy. 
Może on wrócić jako siła zdobywcza, ale długo 
utrzym ać się nie potrafi, ponieważ — jak słu­
sznie powiedziano — na bagnetach siedzieć nie­
podobna. System biurokratyczny może potrwać 
dziesięć lub piętnaście Jat, poczem wróci duma 
jeszcze hardziej nihilistyezna od tej pierwszej, 
którą rozwiązano, a z nia razem wróci zagad­
ka: jak  konstytucyjnie rządzić szóstą częścią, 
świata, zaludnioną narodami, żądającymi samo­
rządu? Ja k  dziś, tak  i wówczas, tylko jeszcze 
natarczywiej, Polacy pierwsi zażądają uporząd­
kowania ich sprawy, co może wywołać powa­
żne trudności wewnętrzne, bo tego samego za­
żądają inne narody, oraz międzynarodowe, bo 
Prusy energicznie zaprotestują przeciw utwo­
rzeniu w Warszawie silnego ogniska polskości, 
tuż pod Poznańskiem, które z wytężeniem całej 
niemieckiej potęgi, a jednak dotąd bez skutku 
stara się zgermanizować rząd berliński. Ale ani 
obawa Niemiec, ani trudności wewnętrzne nie 
powstrzymają Rosy i od rozdzielenia się na kra­
je samorządne, ponieważ zgoła jest niemożliwy 
ani system autokratyczny, ani centralistyczna 
konsty tucja. Na .186 milionów ludności w ca­
lem państwie jest tylko 55 '/, milionów Rosyan, 
którzy nie odznaczają się wyższą kulturą, pra­
cowitością, energią i politycznym taktem  od 
innych narodów. Można raczej powiedzieć, że 
niżej stoją od pełnych patryotycznego zapału 
Polaków, bogatych a, zaciętych żydów, oszczęd­
nych a hartownych Tatarów, przedsiębiorczych 
Ormian i skrytych, chytrych Ukraińców. "Więk­
szość Rosyan zapatruje się apatycznie na losy 
państwa,. Zatrważającym objawem tej obojętno­
ści było zachowanie się ich podczas wojny z 
Japonią; patryotyzni ulotnił się, bo zresztą jak  
chłop, żyjący w brudzie, o głodzie i chłodzie, 
bez żadnej nadziei na poprawę losu, może być 
patryotą! Ja k  Rosyanie zgodzili się na sepa­
ratyzm Einlandyi, tak samo się zgodzą na ka­
żdy iuny.

„Rozpadnięcie się Rosy i na samodzielne 
państwa byłoby czemś wstrząsającem, jek w y­
buch wulkanu, byłoby strasznem dla całej E u­
ropy. W ięc rząd i duma zrozumieją, że musi 
nastąpić decentralizacja. Uzy nowy ustrój bę­
dzie federacją, czy czemś-innem, to rzeczy nie

stanowi. Najważniejszem dla całej Europy jest 
to, że na jej wschodzie zniknie filar centrali­
zmu państwowego1".

Korespondencje,
Wiedeń 9 stycznia. 

(lioiipoczecie rokowań o traktaty handlowe- z Itii- 
innni<i i Jrulgaryii. — tfi/tuatya na tutejszym tar­
ga na bydło. — Jhsesyika rzadkich okazów fau­
ry Xoircj Zrlnmhji dla nmmieryi cesarskiej ic 

Scftnnbnaiir.
(y). W  najbliższym czasie podjęte zostaną 

rokowania o zawarcie traktatów  handlowych z 
państwami bałkańskiemu, na razie z wyklucze­
niem Serbii. W  roku ubiegłym dążył rząd, jak  
wiadomo, właśnie do zawarcia naprzód z Ser­
bią traktatu , a dopiero potem z Bulgaryą i ro­
kowania postąpiły już były dość daleko, przer­
wane zostały jednak z powodu nielojalnego sta­
nowiska, zajętego przez rząd serbski. Stosunki 
handlowe z Bulgaryą uregulowane zostały na 
razie prowizorycznie, przez zastosowanie klau­
zuli o największych przywilejach, z Serbią zaś 
wybuchła wojna celna, która trwa jeszcze do 
tej pory.' O woź na odbytej onegdaj w Buda­
peszcie konferencji ministrów austryackieh _ i 
węgierskich postanowiono pozostawić Serbię 
nadal poza nawiasem, a wystosować do rządów 
Rumunii i Bułgaryi zaproszenie, by zamiano­
wały swych delegatów do przeprowadzenia, ro­
kowań traktatow ych, które odbędą się w W ie­
dniu. Zawarcia traktatów  handlowych z obu 
temi państwami domagają się natarczywie 
austryackie sfery przemysłowo, które dawniej 
miały w Rumunii i Bułgaryi bardzo korzystne 
pole zbytu dla swych wyrobów, a dziś wypie­
rane są stam tąd przez przemysł niemiecki.

Przed la ty  kilkunastu jeszcze zajmowały 
austryackie wyroby przemysłowe na rum uń­
skim rynku dominujące stanowisko, utraciły je 
jednak skutkiem wybuchu przy końcu lat ośm- 
dziesiątych wojny celnej, która trw ała aż do 
roku 1898. XV tym  roku przyszła do skutku 
austryacko-niemiecka konw encja handlowa, o- 
parta  na zasadzie wzajemnego przyznania sobie 
„największych przywilejów". "Wartość tych 
przywilejów dla przemysłu austryackiego, wstrzy­
mującego eksport do Rumunii, zmniejszyła się 
jednak bardzo znacznie skutkiem tego, że w 
roku ubiegłym przyszedł do skutku między R u­
munią a Niemcami tra k ta t handlowy, dostoso­
wany do stosunków produkcyi fabrycznej w' 
cesarstwie niemieckiem i podwyższający zna- 
cenie dotychczasowe cła. Dlatego też dla nie­
jednej gałęzi przemysłu austryackiego zawarcie 
osobnego trak ta tu  między Ausfcryą a Rumunią, 
opartego na osobnej taryfie celnej, jest kwe- 
styą pierwszorzędnej wagi. Jak  doniosłe zaś 
znaczenie dla przemysłu austryackiego ma ru ­
muński rynek zbytu, okazuje się stąd, że eks­
port austryacki do Rum unii przedstawiał wr ro­
ku 4905 wartość przeszło 82 milionów koron. 
Naczelne miejsce w7 nim zajmuje eksport tka ­
nin i konfekcji za sumę 22 milionów koron, 
następnie żelazo i wyroby z żelaza — 12 mi­
lionów, taką samą sumę drzewo i węgiel, zaś 
eksport maszyn i rozmaitych aparatów przeszło 
77, miliona koron. Dawniej, przed wybuchem 
wojny celnej, kolosalnym był eksport austrya­
ckiego obuwia do Rumunii, upadł jednak zu­
pełnie.

O wiole mniejsze znaczenie ula przemysłu 
austryackiego ma bułgarski rynek zbytu, gdyż 
eksport z Austryi do Bułgaryi przedstawiał w 
r. 10' G, wartość tylko 2S milionów7 koron. 
Przedmiotem jego są p rz e d e  wszy stkicm wyroby 
tkackie, cukier i żelazo.

Im port z Rumunii i Bnlgaryi do Austryi

F e lje to n  l i te ra c k i .
Zygm unt W a s ile w s k i. Od romantyków do Ka- 
sjnaueic.m. (Studya i szkicu literackie.) Lwów7. 
1907. Nakładem Towarzystwa Wydawniczego 
we Lwowie. — W arszawa E. Wencie i Sp. — 

Stronic 474.)

(D o k o ii ca fi ri ie ),
'^ y to w a łis m y  spory kawał z rozprawy 

p. Wasilewskiego, z dwóch powodów': raz clla- 
tego, że wszystko, co on tu  powiedział, jest 
bardzo rozumne, więc zasługuje na rozpo­
wszechnienie ; powtóre dlatego, ' że chcieliśmy 
zaznajomić naszych czytelników z poważnym i 
ścisłyrn, a jednak bardzo jasnym  i popularnym 
Dylem autora.

"Wszystkie wyliczone tu powyżej rozprn- 
y y  zajmują trzy ćwiercią książki, ostatn ią jej 
ćwierć poświęcił autor Kasprowiczowi Rozbic- 
ra jego prace bardzo sumiennie, szczegółowo, 
1 ze stanowiska literackiego _ i z psychologi­
cznego, Zachęceni poprzednimi rozdziałami, 
Wzięliśmy się z tem większym zapan-m do 
czytania tego ostatniego, że traluował on o 
Poecie, k tóry przez pewne stronnictwo, wpra- 
w zis więcej politwczne niż literackie, statua- 
n?.111 J'est na czele naszego Parnasu , ale 

0l',y w nas nigdy nie wzbudzał odpowiednie- 
1° zachwytu. Pragnęliśmy więc dać się prze­
konać do Kasprowicza, nauczyć się ,ley° c,>~ 
stro ł?0zU£tć go, zrozumieć, tak, jak  tamto 
] iś rJm cty °  otrzym uje, że go rozumie. Sąnzi- 
ka z,as> .że lepszego w tej mierze przewodni­
cki złoż, i1"3 ni°żemy, bo najprzód p. \\ asik-Wj 
nosinrio " nai11 w tej książce dowód jak  wielki 

z e m k jmf sł k ry fcyczny, jak  doskonale urnie 
i 002'] i ze poetów i pisarzy, jak  szeroki 
iie każdvUa spraw3r literackie i jak  gru.nt.o-

przenikać dus2
ma_ pogląd

u twór literacki bada: z drugiej
£v „ n llir  0D jednym  z przywódzców te-
^  P } oznego stronnictwa, które Kasprowi­

czowi taki niebosiężny zbudowało piedestał — 
więc rzecz prosta, uzasadniona była nasza na­
dzieja, iż teraz dopiero otworzy się przed na­
mi skarbnica piękności, zaw artych w utwo­
rach Kasprowicza.

Piorwsze zaraz słowa p. "Wasilewskiego w7 
rozprawie o Kasprowiczu dały nam do pozna­
nia, że marny do czynienia z en tuzjastą , który 
nie, waha się  w wyborze środków, w celu wznie­
s ie n ia  ku szczytom ulubionego swego poety.

Ot" p. 'Wasilewski pisze tak  :
# r pzytal poemat Kasprowicza „Na wzgó­

rzu śm ierci"? Nie o to jednak chodzi.... Kto 
z Kasprowiczem by7! na (tolgocie? Ci, co we- 
spcl z poetą, tę  chwile przeżyli, niech zdadzą 
sobie sprawę nietylko z potężnego symbolu, 
w tem dziele sztuki zaklętego, ale także z sa­
mego  ̂ widoku, jak i nastręcza obecność K a­
sprowicza na „krzyżami wieńczonej Golgocie“...

_ „ \v świetle księżycóweiu widać na wzgó- 
i zu jego znajomą postać, kajającą się pod krzy­
żom. W ic.ok niezwykły i smutnie piękny.

„Udziela sic nam od widoku owego 
dreszcz moralny wspólezuwania z poeta, a 
m a n j w tym  nastroju i poczucie małości swo- 
,iej i ceeoc dla duchów, które żyia wiecznością 

PI°ne 11)łot'nemi ig ła m i chwili i dżwi- 
d.uck°wych, które sa i naszc- 

mękanu, ale me dochodzą do progu naszej 
samów,edzy Oto człowiek, k tóry  idzie po kie-
•.m'1 p ° nzas. g fły  my szukamy kieli-
eha i z mszy, _ opędzając się cala silą zwierzę- 
cej żywotność: od smutków i głosów tęsknoty. 
On, Kasprowicz, wziął t.e nasza wszystkie nie- 
uczłowieczone bole^ i tem smutniejszy, że sa- 
motny, .fizie w oie.ii krzyża symbolicznego 
sam w krzyżowem rozpięciu ducha.

nurt
„Oto poeta, przez którego płynie ghjboki 
naszego człowieczeństwa, nietylko strumień

piękności
„Czemuż Kasprowicz na wielkiej drodzze

między nieśmiertelnością u doczesnością, na 
tym szlaku wielkich duchów, umiłował wła­
śnie wzgórze śmierci, iż stam tąd go nam wi­
dać, gdziekolwiek odejdziemy i rośnie nam w 
oczach i w7 duszę zapada, że nie wierny, czy z 
wnętrza naszego, czy ze wzgórza śmierci do­
chodzi jego glos : Krzyżem jestem żywym i
Żywą Golgotą V"

■ I  więcej takich pytań. Dlaczego kkdy- 
indziej, gdy7 nad polami dzwoni „Anioł pań­
ski" i wszelki tw ór ucieka spokojem dosytu 
życia i pokory przed nocą, Kasprowicz odłą­
cza się od nas w pola, na rozdroża, gdzie w 
zmroku czai sią śmierć? Czemuż o tej godzi­
nie, k tóra innym „szczęście niesie1', on łka 
w nieugaszonąj tęsknocie hymn wieczorny7, w 
blasku krwawej zorzy k l ę k a i  bijąc się 
w piersi, woła: „Moja wina, moja wina, moja 
bardzo wielka w ina! Panie, wszystkie jâ  grze­
chy wziąłem na swe barki, bom ci ja  człowiek, 
bom urodzon z bólu !!"

..Czemuż on tak różny od nas wszystkie]:, 
a. (ak bliski, czemu tak różny nieraz, a tak 
daleki od tylu poetów7, którzy w blasku zorzy 
wieczornej -widzieli ekonomicznie bydło, z pa­
stwiska wracające, w dymie kominów czuli ga­
stronomicznie gotującą się wieczerzę, a na głos 
dzw7onuna „Anioł Pański" kładli ortodoksyjnie 
znak krzyża na piersiach, tehnącyeh spokojem 
ludzi sprawiedliwych."

Rzadko się dzisiaj spotyka pisarza i k ry­
tyka, k tóryby o jakim ś poecie wypowiadał sło­
wa takiego zachwytu, takiej adm iracji, sięga­
jącej poza granice zwykłej wdzięczności, odczu­
wanej za rozkosze duchowe, doznane wr czyta­
niu jego utworów. K to taką wńęc adm irację 
żywi, powinien mieć moc przekonania i in­
nych o potędze uwielbj&nego geniuszu. Tym­
czasem w7 dalszem czytaniu rozprawy p. W asi­
lewskiego nie znajdujemy absolutnie nic ta ­
kiego, coby nas mogło nawrócić do Kasprowi­

bień p

cza; coby w nas mogło wytworzyć przekona­
nie, że to jest naprawdę talent poetyczny, wyż­
szego rzędu. Czytamy zachwyty p. W asilew­
skiego i najmniejszej, nadrobniejszej adm iracji 
nie możemy w sobie wzniecić ku uwielbianemu 
przez niego poecie. Zapytujem y siebie : dlacze­
go tak  jes t?  I  powstaje w nas pew nairytacya, 
bo zarzucamy sobie, że musimy mieć jalmś 
wadę umysłową, która Sprawia to, że znajdu­
jemy się wobec utworów Kasprowicza w takiej 
pozycyi, w jakiej naprzykład byłby głuchy 
wobec wykonywanych utworów Chopina, wi­
działby zachwyty, a nia rozumiałby, ozem się 
ci ludzie zachwycają.

Nakoniec znajdujemy coś, co poniekąd 
może uchodzić za umotywowanie tych uwiol- 

Wasilewskiego.
Żeby to jednak wytłumaczyć, musimy od­

być wędrówkę w dziedzinę filozofii przyrodni­
czej. Czytelnicy nasi wiedzą, że przyrodnik 
angielski, Karol Darwin, a potem za nim i w 
ślady jego idąc, przyrodnik niemiecki Ernest 
Kaeckel, ułożyli teoryę, iż wszystko żyjące na 
ziemi, twory tak  roślinne, jak  zwierzęce, po­
wstały z komórek protoplazmy. Komórki te, 
różniczkując się, wytworzyły główne organiczne 
typy, czy wzory istot, a te istoty, doskonaląc 
się coraz dalej, doszły aż do najwyższej istoty 
istniejący na ziemi — do człowieka. "Wice 
pierwotnie była komórka protoplazmy, jakaś 
amoeba, potem po milionach milionów lat, wy­
tworzyły się z niej robaki, z robaków po mi­
lionach lat. powstały kręgowce — no i w koń­
cu człowiek. Przeciw tej teoryi wystąpiło wie­
lu przyrodników z zarzutami bardzo poważny­
mi, inni zaś jej bronią, a w świecie naukowym 
dotąd wre walka o to. czy zapatryw ania D ar­
wina są słuszne, czy też nie? P. Wasilewski 
nie wypowiada swego zdania o samej teoryi 
Darwina, więc nie wiemy, czy się na nią p i­
sze, to tylko twierdzi, że poezya Kasprowicza 
dlatego jest tak  — według niego — wielką i

jest znacznie mniejszy od samego eksportuj 
gdyż wartość artykułów, sprowadzonych w ro- 
k n ’ 1905 z Rumunii wynosiła 39 milionów, a z 
Bułgaryi tylko 13 milionów koron, a zatem z 
wzajemnego obrotu handlowego z temi pań­
stwami bałkańsiiiemi wynika, jak  widzimy, 
bardzo znaczna nadwyżka na korzyść Austryi. 
Zarówno Rumunia jak  i Bułgarya wywożą do 
naszej monarchii swoje zboze i produkty zwie­
rzęce. Przed wojną celną zajmował eksport by­
dła rumuńskiego do Austro-W ęgier pierwsze 
miejsce, a .zamknięcie go stało się powodem u- 
padku hodowli bydła w Rumunii. Obecnie 
chciałaby Rumunia koniecznie uzyskać pewne 
koncesje dla wywozu bydła do Austryi, a o to  
samo stara się także Bułgarya, zdaje się je­
dnak, że możliwość zawarcia trak tatu  handlo­
wego na takiej podstawie jest stanowczo wy­
kluczona. gdj-ż ani austryacki, ani węgierski 
parlam ent nie zatwierdziłby go. Dlatego też 
zadanie, jakie będą mieli 'do przeprowadzenia 
pełnomocnicy naszej monarchii, tudzież obu 
państw  bałkańskich, przedstawia niemałe tru ­
dności.

Dowóz bydła na wczorajszy targ tygo­
dniowy w Wiedniu był tak  wielki, że prze­
wyższał znacznie zapot rz kowanie, wobec cze­
go ceny bydła spadły o 2 do 6 koron na cen­
tnarze metrycznym. Mięso jednak wcale nie 
potaniało. Udzielone przez rząd zezwolenie na 
przywóz wołów włoskich, nie ma — jak  się 
pokazuje — żadnej praktycznej -wartości, gdyż 
tylko na pierwszych dwóch targach po udzie­
laniu tego zezwoleuia dowieziono tu  kilka ma­
łych parfyi wołów włoskich po kilkadziesiąt 
sztuk, zresztą od tego czasu aż po dziś dzień, 
n ikt nie widzi tu  wołów włoskich, gdyż, jak  
się zdaje, uio ma we XV loszech bydła na eks­
port. Okoliczność jednak . że dowozy z mo­
narchii na rynek wiedeński przewyższają za­
potrzebowanie konsnmcyi, świadczy o tem, 
że w kraju jest podostatkiem bydła, i że prze­
to nie ma najmniejszej potrzeby otwierania 
granic dla importu rumuńskiego lub rosyjskie­
go bydła. Także spęd nierogacizny na targ  
tutejszy jest kolosalny. Na jutrzejszy targ  za­
powiedziano dowóz przeszło 8000 świń — 
i dlatego spodziewają się znacznego spad­
ku cen.

Menażerya cesarska w Sehónbrunnie o- 
trzym a niebawem transport bardzo rzadkich 
okazów zwierząt, żyjących na _ Nowej Zelan- 
dyi, jak  Kiwi, rozmaite gryzonie i t. p. In ­
spektor menażeryi Kraus udaje się osobiście do 
Londynu, aby odebrać te zwierzęta i przywieść 
je do" W iedn ia , a zarazem zawiezie stąd do 
Londynu ośm gemz alpejskich, ofiarowanych 
przez" Cesarza rządowi Nowej Zelandyi. Rząd 
bowiem Nowej Zelandyi, ofiarując Cesarzowi 
owe nadzwyczaj rzadkie okazy tamtejszej 
fauny, poprosił, aby przysłano mu kilka gemz 
żyjących w Alpach austryackieh, gdyż on 
chciałby je zaaklimatyzować w górach tam ­
tejszych. Owóź z polecenia Cesarza złowiono 
żywcem dwa kozły i sześć gemz w rewirach 
cesarskich w Neubergu i Goisern i nie­
bawem odpłyną one do swej dalekiej nowej 
ojczyzny.

fUida państwa.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izb}7 

posłów, minister obrony krajowej wniósł prze­
dłożenie o rekrutach, a minister skarbu o kre­
dycie na dodatek drożyzniany dla urzędników 
i sług państwowych, jakoteż zmianę ustaw y o 
urzędnikach państwowych.

Przedłożenie o zmianie ustaw o placach 
urzędniczych postanawia w § 4-t-ym, że osoby,

wzniosłą, Iż on w mej widzi odczucie wszyst­
kich tych przejść, jakie świat organiczny od­
był od owej epoki, gdy był tylko protoplazmą, 
aż do tej dzisiejszej, gdy przedstawia niesły­
chaną rozmaitość kształtów organicznych, 
uwieńczoną przez postać człowieka. Niejeden z 
czytelników pomyśli, żo my żartujem y i że z 
takiego przyrodniczego punktu zapatryw ania 
nie można osądzać wartości poezyi. XVięc, że­
by nas o przesadę nie posądzono, przytoczymy 
następujący ustęp. Autor pisze na str. 360, że 
znamiennym rysem, niesłychanie ważnym Kas- 
prowiczowskięj koncepcji miłości, jest jej kos­
miczna żywiołowość i dalej tak powiada :

„Kasprowicz ogarnia świadomością i wi­
dzi w  żywej wyobraźni aż do wzruszenia liry­
cznego — takie stany duszy, które w psycho­
logii lńe są jeszcze uwzględniane, jako zjawi­
ska natury biologicznej, przedśuuadome. Od- 
czuwany przez niego proces wzruszeń miłosnych 
u szczytu jest najwznioślejssem uczuciem inte- 
lektualnem, posuniętem do mistycyzmu — 
„symbol wiecznego dwóch dusz złączenia" bez 
cienia pierwiastku fizyologicznego; jest w tym ­
że procesie przedtem faza uczucia miłości ludz­
kiej, szukającego oparcia we wzajemności; jest 
niższy szczebel instynktu miłości, jako żądzy 
bezwolnej i nieświadomej, a jednak w7 wyobra­
źni poetyckiej żywo widziany — owo zrywa­
nie sie. z łańcucha zwierzęcia w człowieku; i 
więcej jeszcze : jest widzenie poetyckie, obja­
wione w szumie lasu, genezy samego instynktu, 
sięgające dziedzin życia roślinnego, bodaj życia 
protoplazmy, aż do metafizycznego prabytu. Od 
absolutu, jako początku wszechrzeczy, do
absolutu, jako boskiego końca celowych dą­
żeń duchowych — oto rozpięcie wspania­
łej tęcz}-, w jakiej duch Kasprowicza w 
każdej kropli swojej twórczości nam się
objawia. Oto teren, na którym  się obra­
ca., oto atmosfera, którą oddycha jego du­
sza... Jego pogląd na św7iat i oddech liryczny

N ow o o tw o rzo n y  m agazyn
ubiorów męskich i dla ch ło p có w .'* ^ ^
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należące do stanu żołnierskiego (Mannsehaften), 
uniformowanej służby bezpieczeństwa i pań­
stwowej cywilnej służby policyjnej, oraz rządo­
wi agenci policyjni będą przy wymiarze eme­
ry tu ry  traktow ani analogicznie z żancłarmeryą. 
W edług tego, tym  kategoryom służby 12 mie­
sięcy- liczyć się będzie za IG miesięcy, prawo 
do całej em erytury nastaje jnż z BO rokiem 
służby.

Bez pierwszego czytania przekazano ko- 
misyom następujące przedłożenia rządowe. W  
sprawie pokrycia uchwalony'ch nadzwyczajnych 
kredytów na potrzeby armii i m arynarki o 
kontyngencie rekrutów i ustawę o taksach woj­
skowych ; przedłożenie w sprawię jednorazowe­
go dodatku dla personalu państw owego; usta­
wę o dom okrąstw ie; dodatkową ustawę berneń­
ską o obrocie frachtowym kolejowym.

Wśród interpelacyj znajduje stę interpa- 
lacya S t r a ń s k i e g o, podnosząca zaniedbanie 
inwestycyj przez kolej Północną w ostatnich 
latach dziesięciu, idpecyalnio rządy Jeittelesa 
miały za cel wyłącznie podniesienie dywiden- 
dy. Generalny dyr. Jeitteles umiał z m ateryału 
ludzkiego wycisnąć kapitał. Pominąwszy brak 
wagonów i innego materyału, interpelant zwra­
ca uwagę na brak węgla. Zapytuje rząd, oz}’ 
„Generalna dyrekcya austryackieh kolei11, jako 
władza nadzorcza, wiedziała o sposobie, w jaki 
od lat szeregu prowadzono ruch na kole i Pół­
nocnej i czy minister zamierza co uczynić, aby 
koleje prywatno kontrolowano tak, iżby coś 
podobnego, jak  z koleją Północną na przyszłość 
się nie powtórzyło, wreszcie, co zarządzono, 
ażc-by ruch na kolei Północnej doprowadzić do 
stanu normalnego.

Przystąpiono następnie do obrad nad na­
głym wnioskiem pp. Sobotki i towarzyszy, oraz 
Peschki i towarzyszy, dotyczącym projektu u- 
stawy o prow eniencji chmielu, ponieważ in­
ne wnioski nagle na rzecz tego wniosku odło­
żono.

W  foku szczegółowej dyskusji nad tą n- 
stawą zabrał między innymi głos p. G ó r s k i  
i oświadczył, że członkowie Koła polskiego są 
z pewnemi zastrzeżeniami przeciwnikami zasad, 
przyjętych w tej ustawie, mimo to starali się 
poprawić ją  w kom isji. Opozycya Koła pol­
skiego nie wynikała z zamiaru dalszego tolero­
wania nadużyć istniejących w handlu chmie­
lem. Jeden z mówców jednakże mówił o tych 
nadużyciach w sposób, którego nie można u- 
znać za słuszny. Cały handel chmielny w Ku­
stry i omawiać jako szereg oszustw, to idzie za 
daleko. Opór Koła polskiego spowodowany zo­
stał tem, że w ustawie chciano zmienić zwy­
czaje, istniejące od dziesiątek lat. W  Austryi 
w przeciwieństwie do Niemiec, nie chciano li­
znąć zwyczajów kupieckich za czynnik, nada­
jący  ustawie kierunek. Zmianę, uchwaloną na 
wniosek mówcy w kom isji do § 3, według 
której chmiel można oznaczyć według obszaru 
proweniencyi jednakże w każdym razie także 
z wymienieniem obszaru państwa), przyjęły 
sfery handlowe z uznaniem. Mówca 'oświadcza, 
że Koło polskie do tej zmiany tak  wielką przy­
wiązuje wagę, że w razis, gdyby jej nie przy­
jęto, głosować będzie przeciw całej ustawie. 
Również w razie innych zmian istotnych pro­
jek tu  ustawy musiałoby Koło glosować prze­
ciw ustawie. Koło polskie okazało wiele u- 
stępstw, gdyż ostrze tej ustawy zwraca się 
właściwie przeciw Polakom. Istnieją jednakże 
pewne granice, których przekraczać nie. 
można.

W  dalszej dyskusyi poseł K  o 1 i s c h e r 
w ystąpił przeciw twierdzeniu, jakoby zagranicą 
nie znano nazwy Austryi. Każdy eksporter na 
całym świecie wie, co znaczy „made in Austria". 
Przez to, żo obok oznaczenia „austryaołdegą 
chm ieluu będzie mógł być uczyniony dodatek 
np. „z Załan“, dostatecznie zapewniono ozna­
czenie pochodzenia. Nie można jednakże niko­
go zmuszać, aby chmiel, produkowany w Chrza­
nowie, miał nazwę „chmielu z Chrzanowa", ani 
nikomu zakazać dodania „z A ustry i11. Kolo 
polskie głosować będzie przeciwko wszelkim 
zmianom § 3.

Dyskusyę zamknięto. Mówcy pro zrzekli 
się wyboru mówcy generalnego, po przemowie 
przeto generalnego mówcy contra p. Iro i wnio­
skodawcy Sobotki, nagłość wniosku uchwa­
lono, poczem ustawę o proweniencyi chmielu 
we wszystkich czytaniach, w brzmieniu wnio­
skodawcy, przyjęto. |

Następnie przewodniczący Izby zawiado­
mił, że cofnięte zostały wszystkie do dnia wczo­
rajszego postawione nagłe wnioski, z w yjąt­
kiem wniosków: Ferjanciea w sprawie konwer­
s j i  p re tensji hypotecznych, Schrotta w spra­
wie handlu winem i moszczem, dra Gessmanna 
w prawie m nnm ts clmisus i w sprawie ochrony 
swobody wyborów. Ponadto Schrott i Fe-

— to nie jakaś sfera bezpośrednich ruchów : 
osobowa, towarzyska, społeczna, dająca się w y­
punktować znakami czasu i miejsca — to wiel­
ki krąg zamykającej się gdzieś tęczy, obejmu­
jący  duszę wszechświata, krąg uniwersalnej je ­
dności. Dla zatoczenia takiej linii, potrzeba 
wielkiej erupcyjnej siły, jakiegoś pierwotnego 
pędu, bo tylko niezwykłe poczucie własnej mo­
cy życia, może spowodować tak żywe liryczne 
wzruszenia. Możność odczuwania bezpośrednie­
go siebie w głębi przyrody, zdolności wzrusza­
nia się już nie zmysłowego, ale ustrojowego — 
świadczy o pierwotnej świeżości organizmu...11

Na umotywowanie tego swojego zapatry­
wania autor wypowiada taką oto tezę :

„Życie estetyczne jednostka zawdzięcza 
dopływowi organicznego nastroju tęsknoty, któ­
ra ze stanowiska ewolucyjnego jest, niozem i li­
nem, jak  pamięcią organiczną, pamięcią stanów 
dawnych, poprzedzających okres świadomości, 
równoważnikiem psychicznym śladów odległego 
dziedziczenia zmian rozwojowych w unerwieniu

A utor wybaczy, że nie możemy iść za nim 
na to pole przyrodniczych retloksyj, bo absolu­
tnie nie mamy zmysłu do odczuwania tych 
stanów erotycznych, przez które nie wiadomo 
jeszcze napewno, czy naprawdę przechodzili 
nasi przodkowie, ani też nie mamy tej „pamię­
ci organicznej,“ żeby sobie przypomnieć, jakich 
uczuć doznawała komórka prótoplazm y w chwili 
poetycznego nastroju.

Niemniej jednak, żeby nie te rozdziały o 
Kasprowiczu i żeby nie niewłaściwy ty tuł, to 
ksią,żkę p. Wasilewskiego zaliczylibyśmy do 
najlepszych prac literackich i krytycznych, ja ­
kie się pojawiły w ostatnich kilku latach, a 
autorowi jej winszujemy wielu rozdziałów, na­
pisanych z ogromnym talentem.

rjancic przyznali wnioskowi Gessmanna pierw ­
szeństwo.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Przyczyny lokautu w Lodzi.
Współwłaściciel i dyrektor fabryki Towa­

rzystwa „I. Poznański w Łodzi41, p. M. Poznań­
ski, przebywa obecnie, w Petersburgu, gdzie u- 
ezestniezy w naradach, toczących się w rnini- 
st.eryum handlu. Z okoliczności tej skorzystały 
Birśewyja Wiedcemoiti i zwróciły się do p. Po­
znańskiego z prośbą o wyłuszczenie przyczyn 
lokautu łódzkiego. Udzielone przez niego obja­
śnienie przytaczam y tu prawie w całości.

,.W rokn 1305 ruch polityczny zajmował 
miejsce naczelne — pisze dyrektor zamkniętej 
fabryki. — Pierwsze strejki robotników były 
następstwem wydarzeń petersburskich 22-go 
stycznia; pierwsze ustępstwa fabrykantów były 
również poczynione poniekąd przez sympatyę 
dla m anifestacji petersburskiej. W  ten  sposób 
niektórzy fabrykanci ujawniali nastrój rewolu- 

j T jn y , który w roku 1905 ogarnął także bu- 
: rżuazyę. Czyniąc ustępstwa robotnikom, mnie­
mali, iż popierają ruch wolnościowy, rokujący 
ponętną przyszłość dla wszystkich, a wiec i dla 
fabrykantów. Inni przemysłowcy, jak  n. p. 
Niemcy, nie zajmujący się ani polityką, ani 
dążeniem ku wolności, poczynili niemniej u- 
stępstwa, gdyż pierwotne żądania robotników 
uważali za uzasadnione, a przytem spodziewali 
się zażegnać w ten sposób dalszy ferment. K ie­
rowali się doświadczeniem roku 1892, kiedy to 
przyznana w porę podwyżka płacy i skrócenie 
dnia roboczego zapobiegły odrazu spodziewa­
nym powikłaniom i strejkom.

Tym razem wszakże stało się inaczej: 
ruch robotniczy uległ kilku przemianom.

Pierwszym jego okresem była walka poli­
tyczna ; całym ruchem kierowały stronnictwa 
polityczne. Ale niedługo to trwało. Partya 
zmiarkowała, że robotnicy będą jej powolni 
tylko w takim  razie, jeżeli wysunie na czoło 
cele ekonomiczne. O oderwane doktryny poli­
tyczne robotnik nie będzie walczył tak gorąco, 
jak  o zmniejszenie godzin pracy lub podwyż­
kę. Był to drugi okres, również niedługo trwa-
•ia-cx  *

Role niebawem się zmieniły. Partye nie, 
zdołały utrzym ać wpływu na ciżby robotnicze, 
uczynić ich karnemi i posłusznemi. Jak  poprze­
dnio, robotnicy szli na pasku partyi, tak  teraz 
poszła partya, ulegając woli robotników. Bar­
dzo często uchwały robotników nie zgadzały'się 
z uchwałami partyi, niekiedy wręcz sprzeciwia­
ły się sobie, ale. chcąc nie chcąc, partya ustę­
powała robotnikom, aby z czasem pochwycić 
na nowo w swe. dłonie ster ruchu. Najlepszym 
dowodem prawdziwości słów moich jest fakt, że 
partye, pomimo wszelkich starań, nie mogą za­
żegnać bratobójczej walki śród robotników; co­
dziennie to narodowcy' socyaiistów, to socyali- 
ści narodowców wypędzają precz z fabryki Po 
fabrykach potworzyły się kom itety robotnicze, 
w większości przypadków wydające rozkazy 
bez zasięgania opinii władz centralnych stron­
nictwa.

Stan rzeczy' zaostrzył się jeszcze skutkiem 
tego, że przemysłowcy ujrzeli się w swojego 
rodzaju błędnem kole. Już  pierwsze skrócenie 
dnia roboczego zmniejszyło wytwórczość o 15 
mniej więcej procentów. W ynikły ze zmniej­
szenia produkcji brak towaru na rynkach wy­
wołał zwyżkę cen jego. Skłoniło to robotników 
do nowych żądań. Nowe strejki powtórnie o- 
graniczyły produkcję i podniosły ceny wyro­
bów. Robotnicy więc występują z nowemi żą­
daniami.... Rzec można, że w roku 1905 praco­
waliśmy 37 tygodni zamiast 52. a w r. 1906 
mniej jeszcze.

W  roku 1906 wymagania robotników wciąż 
wzrastały i fabrykanci rychło się przekonali, 
że tak  dalej być nie może, że droga ciągłych 
ustępstw prowadzi do ruiny. Jnż w ioku 
1905-y.m większość Towarzystw w Polsce wy­
płaciła dywidendę z funduszu rezerwowego.

W szelako i w roku 1906 poczynili uużo 
ustępstw na rzecz robotników; a to skutkiem 
częściowych strejków, w poszczególnych wy­
działach fabryki, albowiem robotnicy zmienili 
tak tykę  i nie urządzali już strejków ogólnych. 
Po orzeczeniu zaś senatu, że nawet strejk czę­
ściowy uwalnia zarząd fabryki od obowiązku 
płacenia zarobków robotnikom, zaczęto stoso­
wać obstrukcję. Robotnicy przychodzą do fa­
bryki i stają do roboty, ale wytwórczość ich 
spada do minimum. Zmniejszenie wydajności 
jednego oddziału fabryki pociąga za sobą 
mniejszą wytwórczość drugiego, i fabrykant po­
nosi większe straty, aniżeli podczas strejku.

Postępując tak , robotnicy wyzyskiwali 
przepisy obowiązujące, z mocy których właści­
cielowi nie wolno zamknąć fabryki bez dwuty­
godniowego wymówienia. Fabrykant miał tedy 
do wyboru: albo podwyższyć płacę robotnikom 
st rej kującego oddziału, co czyniło kilkaset lub 
tysiące rubli, albo fabrykę zamknąć, zapłaci­
wszy wszystkim robotnikom za dwa tygodnie, 
co już czyniło kilkaset tysięcy rubli! Wolał 
więc w dalszym ciągu podwyższać.

Przytoczę, jako przykład, że nasza fabry­
ka, zatrudniająca przeszło 7000 osób, była nie­
czynna przez kilka godzin, ponieważ... woźnica 
wagoników, podwożących bawełnę, przyłączył 
się do ogólnego strejku woźniców miejskich i 
zażądał 2 rb. podwyżki tygodniowo. Zagroził 
przytem, że w razie odmowy cała fabryka sta­
nie. Jakoż tak się stało: cała fabryka zastrej- 
kowała. Ażeby módz fabrykę zamknąć, musie­
libyśmy zapłacić robotnikom za dwa tygodnie, 
tj. przeszło sto tysięcy rubli. Oczywiście wole­
liśmy dodać dwa rb. tygodniowo woźnicy. W  
ten sam sposób dopięli swego ślusarze, ładujący 
węgle itd.

Będziemy więc domagali się zastosowania 
u nas prawodawstwa niemieckiego, które wy­
maga dwutygodniowego wymówienia tylko wte­
dy, jeżeli pracodawca nie zawarł z robotnikiem 
umowy na piśmie, uwzględniającej term in wy­
mówienia.

Taka anarchia, jak  panująca w Lodzi, 
nigdy się nie zdarzała w Europie zachodniej, 
bo tam  zarówno fabrykanci, jak  robotnicy mo­
gą swobodnie tworzyć organizacje i związki. 
Uprawnione, jaw ne i stałe organizacye umożli­
wiają tam  wynalezienie sposobu pojednania 
pracodawców i robotników. Nasz ustrój kapi­
talistyczny sprawy robotniczej nie rozwiąże, 
ale mógłby przynajmniej ją  złagodzić. Czasy, 
kiedy to rząd powściągał ruch robotniczy wy- 
gnaniami, więzieniami i rew izjam i, minęły nie- 
powrotnie. A utorytet nahajki przepadł na za­
wsze. Trzeba go zastąpić samowisdzą robotni­
ków. A czyż ona istnieje u nas ? Czyliż nasi 
robotnicy składają prawidłową organizację ? 
Czyż mniejszość podlega u nas większości ?

Bynajmniej! Większość jest właśnie teroryzo- 
wana. Jestem  przekonany, że gdybyśmy zarzą­
dzili plebiscyt wśród. 30.000 wyrzuconych teraz 
na bruk robotników, to 7/8 bez wahania się 
przyjęłoby warunki fabrykantów, ponieważ w 
tych w arunkach nie dotykam y zgoła ani pła­
cy, ani dnia roboczego. Aliści */g trzym a na 
wodzy ogół.

Tymczasem położenie robotników naszych 
nie jest bynajmniej złe. W ciągu dwu ła t osta­
tnich wynagrodzenie ich wzrosło o 50’/a, kie­
dy jednocześnie zaspokojenie potrzeb życia 
podrożało tylko o 1 0 — 12%. Robotnicy naszej 
fabryki pobierają teraz średnio około S rl>. ty ­
godniowo.

W ymagania robotników nie są też pody­
ktowane istotną potrzebą. TI nas np. żądali nie­
dawno podwyżki robotnicy pakowni, w której 
prosty, Tiieumiojąey czytać robotnik, zarabia, co 
najmniej po 25 rb. tygodniowo. Przyczyną za­
mieszek jest nie nędza, lecz demoralizaeya, wy­
tworzona licznemi a łatwemi zwycięstwami ro­
botników nad fabrykantam i *w ciągu dwu lat 
ostatnich.

W iemy wyśmienicie, że lokaut sześciu ol­
brzymich fabryk jest krokiem barbarzyńskim  i 
wobec robotników, i wobec fabrykantów. Poj­
mujemy dobrze całą doniosłość, nawet niebez­
pieczeństwo zrobionego kroku, aleśmy uczynili 
wpierw wszystko, aby tego uniknąć. Jestto ,n ie­
stety  jedyny sposób wyjścia z tego niemożli­
wego położenia, w które nas wtrącono“.

Podobnemi słowy kończy się także inemo- 
ryał fabrykantów łódzkich, złożony ministrowi 
handlu i przemysłu. „Niedorzecznością byłoby 
zarzucać nam, — powiadają, oni — żeśmy cze­
kali jeno sposobności, aby fabryki pozamykać. 
Każdy przemysłowiec chce zarabiać, żadne 
wszakże na ś w locie przedsiębiorstwo nie zdoła 
istnieć w takich piekielnych warunkach, jakie 
się wytworzyły w okręgu łódzkim...11

Jakkolwiekbądź przesilenie łódzkie się 
skończy, wyrządziło już olbrzymią przysługę 
przemysłowi cudzoziemskiemu. Fabrykanci pru­
scy i moskiewscy zacierają już pewnie ręce z 
radości.

Polepszenie bytu urzędników.
Z poniżej umieszczonego telegramu z W ie­

dnia dowiedzą się nasi czytelnicy, że rząd 
wniósł wczoraj dwa przedłożenia w sprawie u- 
rzędniczej, oba wielkiej wagi, nietylko dla 
urzędników, ale wogóle dla całego ogółu oby­
wateli Austryi. W  ostatnich dziesięciu łatach 
ponad wszystkiemi sprawami pnblicznemi, ja ­
kie stały na porządku dziennym, wznosił się 
ciągłe ostry krzyk niezadowolenia ze sfer urzęd­
niczych. Jedni twierdzili, że był to naprawdę 
krzyk nędzy i głodu, inni utrzymywali nato­
miast, że był to tylko krzyk nienasyconych a 
zbyt wybujałych apetytów, wywołanych tem, 
że wielu posłów, chcąc utrzymać zachwiane swe 
mandaty, zabiegało o względy urzędników i 
obiecywało im, że skoro tylko dość wrzasku 
wzniecą swojemi skargami, oni ich popierać 
będą w Radzie państwa i wywalczą dla nich 
polepszenie bytu materyalnego. W  ocenianie 
tych przeciwstawnych twierdzeń wdawać się 
nie będziemy. Przypuszczamy, że, jak  zwykle 
w rzeczach społecznych i politycznych, prawda 
stoi pośrodku. Z  powodu rosn cej drożyzny nie 
przelewa się urzędnikom — to pewne, owszem, 
można przypuścić, ż© w wielu wypadkach i na 
niektórych szczeblach drabiny urzędniczej 'po­
łożenie ich jest bardzo smutne.

Ale z drugiej znów strony nie ulega w ąt­
pliwości, że ciągłe zabiegi rozmaitych posłów
0 zdobycie popularności i poparcia w sferach 
urzędniczych, stawiane przez nich wnioski w 
Radzie państwa, robione przez nich obietnice 
na sejmikach relacyjnych i pisane przez nioli 
artykuły po dziennikach wpłynęły także nie­
pospolicie, jeżeli nie na rozbudzenie niezdro­
wych apetytów, to w każdem razie na uświa­
domienie, zwłaszcza niższych klas urzędniczych 
w tem przekonaniu, że im się dzieje krzywda
1 że powinni się domagać głośno i natarczywie 
polepszenia bytu. Widzieliśmy n a przy kład nie­
dawno podczas biernego oporu, jak i poczęła ro­
bić służba pocztowa, w W iedniu, że pozyc-ya 
tej kategoryi sług rządowych jest o wiele le­
psza, niż odpowiedniej kategoryi obywateli uie- 
nbranych w mundur państwowy; a jednak 
przedstawiała ona w swoich petycjach, że jest 
tak nieszczęśliwą i w takiej nędzy, iż musi się 
uciekać nawet, do tak  niemoralnego środka, jak  
bierny opór, aby skłonić rząd do poprawienia 
swego bytu. Mniejsza jednak o to, czy ktoś się 
czuje nieszczęśliwym dlatego, że jest nim na­
prawdę, czy czuje się nim dlatego tylko, że 
weń to nieszczęście wmówiono. W  obu razach 
jest on koniec końców nieszczęśliwym i muszą 
się zająć jego losem ci, którym piecza nad nim 
została powierzona.

Nie mógł więc lekceważyć tych narzekań 
rząd, zarówno z tego powodu, że urzędnicy to 
organa jego władzy, narzędzia iego działalności, 
jakoteż i z tego także, że urzędnicy to nerwy 
w organizmie państwowym, a jeżeli nerwy są 
upośledzone, to organizm choruje. Każdy prze­
to bezstronny obywatel państwa i każdy także 
poseł, pracujący mię dla swojego mandatu, ale 
dla dobra monarchii, musiał pragnąć rozwiąza­
nia kwestyi urzędniczej, zaspokojenia słusznych 
wymagań naszej b iurokracji i zagojenia tej ra­
ny, której dalsze ropienie się mogło w końcu 
zatruć nasze życie publiczne.

Dobrze więc się stało, że dwaj tak dzielni 
mężowie stanu, zasiadający w teraźniejszym ga­
binecie, jak  jego prezydent bar. Beck, i jak  je ­
go kancierz skarbu minister Korytowski wzięli 
się energicznie i rozumnie do poprawienia by­
tu urzędników. Ze wzrokiem prawdziwych mę­
żów stanu, patrzących nietylko na chwilowy 
stan każdej sprawy, ale także na przyszłość jej 
i to w dalekie nawet lata, ocenili oni rozum­
nie, że lekceważyć tego niezadowolenia sfer u- 
rzędniczych absolutnie już dłużej niepodobna, 
bo stąd mogłyby się dla państwa jak najgor­
sze wytworzyć rzeczy. A. odbywszy sami długą 
karyere urzędniczą od najniższych do najw yż­
szych stopni, widzieli dobrze, gdzie zło tkwi i 
jak  mu zaradzić. Dwa przedłożenia, opracowane 
przez nich i wniesione do Rady państwa, zara­
dzą zapewne biedzie radykalnie, jedno bowiem 
przyniesie ulgę natychmiastową, drugi* — w y­
leczy zasadniczo naszą b iurokrację z niedoma­
gania materyalnego.

Przedłożenia te opisuje następujący tele­
gram  :

W ied eń . Odpowiednio do oświadczenia, 
złożonego dnia 19 grudnia z. r. w kom isji 
budżetowej, przedłożył dziś minister skarbu 
Radzie państwa dwa projekty ustaw, zawiera­
jące zarządzenia na rzecz urzędników państwo­
wych.

Pierwsze przedłożenie obejmuje żądanie 
20 milionów kredytu na mające być przyzna­
nymi w r. 1907 nadzwyczajne jednorazowo do­
datki. Suma ta  będzie pokryta z zapasów i 
nad wyżek ba sowy eh.

Drugie przedłożenie obejmuje- owe daleko 
sięgające ostateczne zarządzenie, które rząd za­
mierza przeprowadzić i wprowadzić w życie w 
rokn 1908. W edług tego przedłożenia, zamie­
rzona jest dla urzędników państwowych potrój­
na akeya, a m ianowicie:

1) podwyższenie dodatków aktywalnych, 
aby wobec trudnych warunków życiowych 
przyjść z pomocą każdemu poszczególnemu u- 
rzędnikow i;

2) pomnożenie klas płacy w rangach od 
ITI do X I, połączono ze skróceniem term inu 
awansu w najniższych trzech klasach rangi, 
aby, o ile możności, dać gwarancyę częstsze­
go , czasowo oznaczonego i szybszego awansu;

3) skrócenie lat służby, potrzebnych clou- 
zyskania emerytury, z 40 la t na 35 ł a t ;

Podwyższenie dodatków ma nastąpić w ten 
sposób, aby z jednej strony obecne dodatki zo­
stały podwyższone we wszystkich klasach ran ­
gi, a to w 5-tej o 10y#. w 6-tej, 7-mej i S-ej
0 15%, w (4Af,j, P '-tej i 1 l-tej o 20*/#, z dru­
giej strony doznały polepszenia klasy miejsco­
we w swoim stosunku do W iednia, a miano­
wicie w ten Sposób, by dotychczasowe dodatki 
aktywalne, wynoszące 60*«, pCP/o i 4< wie­
deńskich dodatków aktywalnych, zostały pod­
wyższone na 70%, 60%  i 507,, a dla miast, 
liczących więcej iiiż8<>.(K!0 mieszkańców, utwo­
rzona zostanie - nowa klasa miejscowa, której 
przyznane będzie 80%' podwyższonego dodatku 
wiedeńskiego.

Pomnożenie pięcioleci obejmuje we wszyst­
kich klasach rangi, począwszy od 3-ciej, skoń­
czywszy na 11-tej, z wyjątkiem 9-tej rangi, po je­
dnym stopniu płacy, w klasie 9-tej dwa sto­
pnie. Wysokość nowych stopni plac odpowiada 
dotychczasowemu stosunkowi między poszcze- 
gólnemi placami każdej klasy rangi,

W przyszłości, najwyższy stopień płacy 
w każdej klasie rangi równać się będzie naj­
niższej płacy najbliższej klasy rangi wyższej. 
Urzędnicy ponad 69 lat wieku wykluczeni bę­
dą z przeniesienia do nowych stopni plac. Ter­
min awansu w najniższych klasach rangi bę­
dzie zniżony z 4 na 3 lata.

Zniżenie czasu służby odnosić się będzie 
tylko do urzędników, którzy płacić będą dalszy 
dodatek < m«ryta.liiy pół procent, a ze sług od­
nosić się będzie tylko do personalu dozorców 
więziennych, straży policyjnej i bezpieczeństwa, 
agentów policyjnych it-p. kategoryj, które z po­
wodu trudnej służby zwykle nie dochodzą do 
40 r. służby.

Zgodnie z podwyższeniem dodatku akty- 
walnego urzędników, ma także nastąpić takie 
podwyższenie dla sług, a mianowicie na 55% 
w W iedniu, 407 , w 1, 35%  w II, 30% w III
1 IV klasie miejscowej.

Sumę potrzebną na zwiększenie wynikłych 
stąd wydatków preliminuje się na 157j milio­
nów koron; do tego należy doliczyć wydatek 
13 milionów, który powstanie z powodu roz­
szerzenia zamierzonej akcyi także na kategorye 
innej służby państwowej, których pobory będą 
uregulowane w drodze rozporządzenia.

Do kategoryj tych należą grupy personalu 
pocztowego, personalu kancelaryjnego, sług po­
mocniczych, straż skarbowa, personal leśnictwa, 
u rz ę d n ic y  k o le i p a ń s tw o w y c h - i  s łu d z y ___

Dla państwowego personalu nauczyciel­
skiego wreszcie, obok należnego mu podwyż­
szenia dodatków aktywalnych, zamierzone są 
pewne specjalne zarządzenia, jak  zrównanie 
profe sorów szkól średnich z nauczycielami pań­
stwowych szkół przemysłowych, wliczenie lat 
suplentury i asystentury, zrównanie wszystkich 
wiedeńskich profesorów szkól wyższych co do 
t. z w. dodatku wiedeńskiego.

Jęiji rosfjsii w Md! łatoMim.
Otrzymujemy następujące p ism o:
„Podana przez niektóro dzienniki wiado­

mość-, że rząd rosyjski starał się przed trzydzie­
stu laty o wprowadzenie do nabożeństwa kato­
lickiego języka- białoruskiego, jako dodatkowe­
go, jest o tyle niezgodną z faktycznym sta­
nem rzeczy, że rząd rosyjski starał się wów­
czas o wprowadzenie nie języka białoruskiego, 
ale o zamianę języka polskiego na język wiel- 
korosyjski. Żeby temu zapobiedz, wydała w r. 
1877 Stolica Apostolska znany dekret, u trzy­
mując}' w całej pełni język polski w nabożeń­
stwie dodatkowem, a zakazujący wprowadza­
nia jakiegokolwiekbądź innego języka do na­
bożeństwa dodatkowego.

Co się zaś tyczy’ języka białoruskiego, mo­
gę upewnić Szanowną R edakcję, że ani rząd 
rosyjski nigdy tej kwestyi z przyczyn łatwo 
zrozumiałych nie podnosił, ani też Stolica 
Apostolska biskupów polskich o nią nigdy nie 
zapytywała, i jeśli jeden z biskupów naszych 
przed dziewięciu laty został skazany na wy­
gnanie, to nie za to wcale, jakoby był zwo­
lennikiem wprowadzenia języka białoruskiego 
cło dodatkowego nabożeństwa, lecz że się po­
ważył po dwudziestu latach nadużyć i gwał­
tów ze strony władz rządowych i niektórych 
złych xięży w dyecezyi mińskiej, :ogłosić ów 
dekret Stolicy Apostolskiej z r. 1.877 i nalegał 
na wykonanie jego.

Dekret ten i dzisiaj, pomimo nowego o- 
kóinika kuryi rzymskiej do biskupów polskich, 
zachowuje, moc swoją, pik, żo i teraz nie wol­
no wprowadzać do nabożeństwa dodatkowego 
języka rosyjskiego nn miejsce polskiego, lecz 
dozwolono tylko, względnie — zalecono nar/et. 
używać go obok zwyczajnego polskiego tam, 
gdzie się tego okaże rzeczywista potrzeba, jak  
n. p. przy uformowaniu się gdzieś licznej gru­
py nawróconych do katolicyzmu prawdziwych 
Rosyau. Jednocześnie wszakże takież samo pra­
wo przyznano w podobnych wypadkach i in­
nym językom i narzeczom. Za jednak mogłyby 
stąd wyniknąć pewne trudności, nieporozumie­
nia i zatargi, Stolica Apostolska ostateczną de- 
eyzyę zastrzegła sobie.

Rzym, 5 stycznia 1907.
X. Fr. yl. SimtMł, Arcytriskup.

Wypadki w Kosy i.
P ete rsb u rg . Zamordowany wczoraj P a­

włów otrzymał przed paru dniami pisemny 
wy rok śmierci, wydany przez partyę rewolu­
cjonistów  - terrorystów , którzy uważali P a ­
włowa za inspiratora ukazu o sądach po­
towych.

P ete rsb u rg . Zamordowania oberprokura- 
tora. wojskowego Pawiowa dokonano na po­
dwórzu gmachu -wyższego Trybunału wojsko-

i a w-j.ow a ..........  L p i w o i w n )  ej Yl. | U.LJ L/i I Cli
in tendan tm j, dał trzy  _ strzały rewolwerowe 
do Pawłowa, który  raniony śmiertelnie, sko­
nał niebawem. Morderca puścił się w po­
bliską u licę, strzelając bezustannie w stronę 
pościgu. Od kul jego zginęło dwóch żołnierzy 
policyjnych i jeden chłopak; wedle innej je­
dnakże pogłoski, są oni tylko ranni. Mordercę 
schwytano.

P e te rsb u rg . Morderca Pawłowa przebra­
ny był za podrzędnego urzędnika kancelaryi 
wojskowej i niósł księgę ekspedycyjną z rece- 
pisaiai, jakoteż trzy  pakiety, adresowane do 
władz administracyjnych. Dzięki przebraniu, 
udało mu się dotrzeć do wnętrza gmachu są­
du wojskowego, w którego ogrodzie Pawłów 
właśnie przechadzał się. Morderca dał do Pa­
wiowa (i strzałów-, 3 strzały ugodziły prokura­
tora w pierś. Pawłów wkrótce po zamachu 
skonał. Uchodząc przed pościgiem, dał morder­
ca, zaopatrzony w dwa rewolwery, jeszcze 17 
strzałów. Gdy go ujęto, nie chciał odpowiadać 
na pytania. Tożsamości jego dotąd nie zdołano 
sprawdzić.

_ W o lo c zy s k a . Nadeszła tu  wiadomość, że 
z wiosną rząd przystąpi do budowy kolei że­
laznej z Płoskirowa do Kamieńca Podolskiego.

P ete rsb u rg . Przed tygodniem przybyło 
dwóch mężczyzna do jednego z podrzędnych tu ­
tejszych hoteli i wzięło numer. Nazajutrz rano 
jeden z nich wyszedł, a do służby powiedział, 
żeby drugiego nie budziła, bo jest bardzo zmę­
czony. Kiedy jednak tam ten nie wracał, a ten 
za długo spał, służba hotelowa przekonała się, 
że w łóżku leżał trup  z odciętą głową, a na 
piecu głowa zawinięta w papier* Z początku 
mniemano, że jest to jakieś.morderstwo polity­
czne, teraz się okazuje, że było to morderstwo 
na tle erotycznem. Mianowicie niejaki Smnrow 
zakochał się w żonie niejakiego Gowerkiego. 
Żeby więc ją poślubić, postanowił jego zamor­
dować. Smurowa aresztowano j postawiono przed 
sąd połowy.

Mały feljeton.
M ó w iłe ś . .

Mówiłeś : „Będziesz mieć duszę zbolałą.
ho ją na ustach masz. Lecz, oby jak najpóźniej!11
A saia-eś jasność jej pokalal białą,
że ci jak bogu cłziś — zniszczenia bogu—bluźni!

Na duszy mej płomienne, białe żary
rzuciłeś tęsknot szał — przedziwnych kłamstw

| zawiłość!
Poiłeś ją goryczą z krwawej czary:
Iż ci na ustach mych przyniosłam z duszą —

(miłość.
Stefania Marsowa.

KRONIKA.
Lwów 10 stycznia.

N o w y  organ do ją trze n ia  ludu p rze c iw  
inteligencyi i sz lachcie . W  K rakow ie zaczął w y­
chodzić tygodn ik  p. t. Gazeta chłopska, m ający na 
celu —ja k  w'e w stępnem  słowie pierw szego num eru 
powiedziano —  „bronien ie in teresów  ściśle ch łop­
sk ich  zawodowych —  wobec’ kupców, adw okatów , 
no taryuszy , w eterynarzy , dworów i t. d .11 J a k  w y­
g ląd ają  to „zaw odow e11 in teresu  chłopskie i w  ja k i  
sposób będzie się odbyw ała ich obrona, można już 
poznać z zamieszczonego w tym  -samym num erze 
w iersza  p. M łynka p. t. ’ „N iewoli nie ma k o ń ca11. 
Opowiada on, jak  to za „zbójeckich" czasów, k iedy  
szlachcic, zam ki m iał, rozleg ł się glos N apiersk iego , 
(k tóry , ja k  wiadomo, by ł narzędziem  Chmielnie Kie­
go) w zyw ający do broni przeciw ko wrogowi, t. j. 
szlachcie:

„ I  cieszy się ch łopska w iara,
Źe wolności n a s ta ł czas:
Pędzi od gór ch łopska chm ara,
W  rękach  niosąc kosów las.
J ę k ta  ziem ia pod gruzam i,
W alących  się zamków moc —- 
K rew  ch lasta ła  potokam i 
I  zaw isła czarna noc...
Bo rycerze zgnietli pow stanie, a „pan mścił 

się na ludzie, katu jąc go, co m iał sil; zam iast psów 
w iązał p rzy  budzie, jak  psów kopał, ja k  psów b ił“„
0  „bohaterze" chłopskim  z pierw szej połowy X IX  
w ieku nie w spom ina im iennie, ale o rzezi 1840 r. 
tak  pisze:

„Aż Bożego gniew u m iara 
P rzeb ra ła  się w reszcie raz 
I  na sz lach tę spadła kara,
A le do tknęła  i nas!
A w ięc K rieg , B reindl, Szela _  to były, zda­

niem p. M łynka, ty lko  narzędzia boskiego gn iew a
1 spraw iedliw ości Boskiej!...

Z resz ty  artykułów , pom ieszczonych w tym  
num erze, b ije bardzo widocznie chęć w szczepienia 
ja k  najw iększej nieufności do w yższych, zam ożniej­
szych i ku ltu ra ln ią jszych  w arstw  naszego społe­
czeństw a, a rozbudzenie ja k  najgorszych  i ja k  n a j­
dzikszych instynk tów  w w arstw ach  niższych.

P rze d s taw ie n ie  am ato rs k ie  i k o n c e rt dla
dzieci. Yvr niedzielę ł 3 styczn ia odbędzie się w  sali 
Sokoła o godzinie 5-tej popołudniu koncert i p rzed­
staw ienie d la  dzieci, na dochód tak  bardzo sym pa­
tycznego Domu sie ró t pod w ezwaniem  N iep. P o ­
częcia Naj.św. P an n y  M aryi (przy  u licy  G ródeckiej 
1. 2), gdzie je s t  obecnie Mfi ubogich sie ro tek  bez­
domnych, które pobiera ją  tam  uczciwe w ychow anie, 
otoczone opieką najtroskliw szą.

P rzedstaw ien ie  to urządza znany przy jacie l 
dzieci, m istrz  w urządzaniu i k ierow aniu  ich zaba­
wami, p. B arański.

W szyscy  a rty śc i i a r ty s tk i rek ru tu ją  się  z 
dzieci od 5 do 12 la t.

P rog ram  tego koncertu  je s t  bardzo za jm ujac j. 
M iędzy innem i w ykona w alca G ulianiego 10 dzieci, 
oraz będzie odegrana przez dzieci „S erenada" B ra- 
gi —  trio  na dwoje sk rzyp iec i fortepian.

B ilety  po cenie ?> kor., 2 kor. i 1 kor. są  do 
nabycia  w cukiern iach  p. Szolca i B ien ieck iego ; w 
dzieli p rzedstaw ien ia  przy  kasie.

B u dżet m iejski. W  myśl re fera tu  dr. L isie- 
wieza Al. uchw aliła k o m is ja  budżetowa na p rocen ­
ta  i ra ty  od długów  m. Lw owa, w ynoszących ko­
ron 29,051.688, w staw ić do budżetu Iv. 1,133.490, 
a sumę tę  podw yższyła kom isya w m yśl w niosku 
rad. Boi. Lew ickiego o koron 5,000 skutk iem  w yż­
szej s topy  procentow ej.

Na ar es d a  m iejskie w staw iono do budżetu 
koron 24.000, co z uchwalonym i w ubieg łych  la ­
tach  K. 36 .000  stanow ić będzie sumę 60.000. K oszt 
now ych aresztów  w ynosić będzie 180.000 koron.

Na rakamię i kafile rye  (w ytw arzające z p a ­
dliny  łój, k le j i nawóz) uchwalono koron 55.000.

Na miejski zakład pogrzebowy i dom przed- 
pogrzebow y w staw iono do budżetu  K . 20 .000 
co razem  z poprzedniem i ra tam i w ynosi 60 .000 K.

Z  po w od u  p rze rw a n ia  sztu k i p. K recho- 
w ieokiego „M y“ zaskarży ł adw okat Dziedzic (współ-
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itik adw okata B uresza) d y rek to ra  .Hellera, a ew en­
tualnie rząd, o zw rot 8 K . zapłaconych za miejsca. 
S kargę sw ą m otyw uje p. Dziedzic teru, żc p. H el­
ler zaw inił, ustępując przed dem onstrantam i, a rząd, 
z<t n ie  um iał użyć w ystarczających  do stłum ienia 
dem onstracyi środków.

Z e  sztuki. Obecna w ystaw a, obejm ująca ilrn- 
gą se ryę  w ystaw y  jesiennej, zostanie zam kniętą w 
nas tępny  czw artek , tj. dnia 1 7 b. in. Poczem ukaże 
się w salonie sztuki naszego lokalu obraz ~V\ . Kos- 
sa k a  olbrzym ich rozm iarów  .,Szarża czerkiesów  na 
ulicach IV arszaw y". Prócz tego urządzają zbiorowo 
w ystaw y W illy  H am acher i M ieczysław  P eyzner.

B ard zo  n ieprzy jem ną w iad o m o ś ć  notują 
dzienniki. Podają one mianowicie, że dobra Buka- 
czowce mają pójść na parcelacyę. Podobno naby­
wają jo pp. Seinfeld, Gelber i Ehrenfehl z Tłuma­
cza za 1,850.000 kor. Spodziewamy się, że obocny 
właściciel Bnkaczowicc, br. Ohristiani, zaprzeczy 
teJ pogłosce.

Ś lizg aw ka  przy  szkole żeńskiej im. św. Zofii 
pow stała  dzięki in ic ja ty w ie  d y rek to rk i te j szkoły i 
insp. Bruobnalskifigo. Ś lizgaw ka ta, na k tó rą  u- 
częszezają uczennice tu te jszych  szkół, czyni zadość 
ogólnie odczuwanej potrzebie, aby  dorasta jące  pa­
nienki m iały osobną, zam knię tą d la  uczniów  p rze­
strzeń, celem używ ania tego pożytecznego sportu  
bez ty ch  n ieraz niem iłych k onsekw encji, ja k ie  po­
w odują publiczne ślizgaw ki. S port ten  licznie u p ra ­
w iany na ślizgaw ce p rz j7 szkole żeńskiej św. Zofii 
odbyw a się zaw sze pod kierow nictw em  dy rek to rk i 
te j szkoły.

N o w a linia tram w aju  elek trycznego , w iodąca 
przez ulicę Krzyżowe,, Szymonowiezów i 2!> L isto ­
pada, je s t  już ukończona. W  ty c h  dniach odbędzie 
się techniozno-polieyjne zbadanie trasy , lecz ruch 
na tej lin ii rozpocznie się dopiero z końcem  lu te ­
go, aż nadejdą z fab ryk i sanockiej’ zamówione 
nowe wagony. Z powodu bowiem zw iększenia 
ruchu na kolei elek trycznej, musi być i tab o r wo­
zów znacznie zwiększony.

K o n ku rs  na posadę weterynarza gminnego, 
2 roczną płacą .1200 K. i pomieszkaniem, rozpisuje 
Zwierzchność gminy Zakonane. Podania do I-go 
lutego. '

D o raźn y  w ym iar s p ra w ied liw o śc i. Na cmen­
tarzu Łyczakowskim przyszło wczoraj do wielkiej 
awantury podczas pogrzebu małego Olesia Opaliń­
skiego, zmarłego, jak wiadomo, z powodu znęcania 
się nad nim matki i ojczyma. Oto na pogrzeb ten 
zgromadziło się mnóstwo kobiet z niższych warstw, 
które szczere współczucie dla zamęczonego dziecka 
objawiły nienawiścią przeciw idącemu za trumną 
.jego ojczymowi, Dąbrowskiemu. Przez całą drogę 
od szpitalu do cmentarza nie szczędziły mu one 
głośnych wyzwisk i przekleństw, a gdy kondukt 
wszedł w bramę cmentarną i odezwały się dzwony, 
żałość ich za dzieckiem wzrosła do tego stopnia, 
ze) zapomniawszy o świętości miejsca, na którem 
sis znajdowały, poczęły Debrowskiego szturknć, po­
pychać, bić po twarzy, drapać, pluć na niego etc. 
Debrowski, przyjmował to z całym spokojem, jak­
by uznając, że ta kara słusznie mu się należy. 
Lopiero, gdy go kobiety wywróciły na ziemię, na 
kupę śniegu, i już bez miłosierdzia okładać zaczęły 
kułakami i kopać, wyrwał im się i począł na prze­
łaj umykać przez cmentarz ku parkanowi. Nie dały 

za wygranę, puściły się za nim w pogoń i je­
lcze  raz dopadłszy go przy parkanie, obiły. Ci, 
którzy w bitce nie brali udziału, przypatrywali się 
aWanturze, tak, że właściwie przy pochowaniu 
dziecka z licznego tłumu pozostało tylko parę osób. 
Wyrodna matka zmarłego dziecka była o wiele 
Przezorniejsza od jego ojczyma, gdyż nie wybrała 
,:ilę na pogrzeb.

2  ko le i. O. k. ministerstwo kolei żelaznych 
przedłużyło na czas nieograniczony okres trwania 
dodatkowych czasokresów do regulaminowego ter- 
111 nu dostawy co do stac.yi Kraków loco, oraz 
hh dców i Oświęcim transito — ustanowionych roz­
porządzeniem z dnia 4 stycznia br.

t  X . Kuliński, biskup kielecki, um arł wczoraj, 
Jak nam donoszą te legraficznie z K ielc. X. a rcy b i­
skup Popiel zawiadom ił, że przybędzie na pogrzeb 
tego zacnego księcia Kościoła.

K o m ite t galic. T o w a rz y s tw a  g o s p o d ar­
s k ie g o  w e Lwowie urządza w pierw szej połowie 
lutego 1307 r. G-cio dniow y k u rs  rachunkow ości 
r °lniczej dla rolników , obejm ujący w ykłady , p ra ­
ktyczne ćw iczenia i konw ersato rya , na k tó rych  bę­
dą om awiane ak tua lne  sp raw y  rolnicze. W p isy  na 
ten  k u rs  przyjm uje biuro K om ite tu  ful. K aro la Lu­
d w ika 3) do końca stycznia.

S p rzed a w a n ie  ruskich d ziec i w  jassyr.
Dhlo donosi o zapotrzebowaniu wielkiej liczby ma­
łych dziewcząt i chłopców do przędzalni w Del- 
nienliorst i innych fabryk w okolicy Bremy, 
chłopcy otrzymują,, tam dziennie 1 markę 60 feni- 
gów (jedzenie muszą sobie kupować), dziewczęta i 
kobiety pracują na akord) i mogą zarobić w 12 
dniach 30 marek. Z zarobku ściąga jednak fabry­
kant pewną kwotę na mieszkanie. Dilo donosi, że 
"'łaściciel fabryki w Delmenhorst przyjmuje lyUo 
Dusmow, i dlatego zgłaszający się do roboty, mu­
szą wykazać się „ruską11 metryką. Ajent tej fa­
bryki, p.  Hryć Łuciw, zachęca do wysyłania jak 
największej ilości tych nowoczesnych niewolników, 
ponieważ dyrekcja fabryki ofiarowuje za każdą 
dostarczoną partyę robotników po sgeść koron nu 
niski wyborczy fundusz do rak „Narodnego komi­
tetu1'. - ”

. ^  , biernie dzieci ruskie będą sprzedawane
ja s y r  niem iecki na to, aby sześciokoronowe da- 

t  i o p ły w a ły  do k asy  N arodnego kom itetu, mają- 
cego. za zadanie narzucić chłopom  rusk im  depen­
dentów  adwokackie], ze Lw owa na posłów.

Nagła śm ierć . D zisiaj 0 12 w południe na 
u licy  K aro la  L udw ika padł rażony a p o p le k s ją  ja- 
k is elegancko ubrany  iz raelita , la t około czterdzie­
stu k ilku . P ow stało  zbiegowisko. Zanim  przybyło  
pogotowie stacy i ratunkow ej, żydzi zanieśli zwłoki 
do jednego z przechodnich domów w te j u licy i 
uk ry li je  niewiadomo gdzie. Policy a  n je zna Da_ 
zw iska zm arłego. Żydzi dlatego u k ry li zwłoki, iż 
obaw iali się, że będą one przew iezione do szp ita la  
1 tam  sekeyonowano.

T e m p era tu ra  dnia 8 stycznia o godz. 7-niej 
rano wynosiła: w Cralicyi zachodniej O, ,vc
Lwowie —2, w Tarnopolu — ‘-Ł w Czerniowcach 
“7 2, w Wiedniu O, w Salcburgu 0, w Grac,u 

w Pradze -f i, w  Tiyeście -+~ Ł  w Abbazyi
Berlij,

w R aguzie G, w  B udap eszc ie  
:ile ■+- 3, w H am burgu -4 4, w  Monachium

u, w A nglii -i G, w Paryżu  - j-4 , w B iarritz  
we ■piX<r K izzy 4  5, w północnych W łoszech 2, 
_j_ 3 orencyi — 2, w Kzymie +  2 , w N eapolu 
h o lm ie^  ^ a êrino - j-  7, w  M adrycie 0, wT Sztok- 
w W ar~ ~  w P e te rsb u rg u  —- 6, w W iln ie 0, 
— 5 w 8n T ia . ~ ' 1> w M oskw ie — 12, w  K ijow ie 
gradzie - _ ? SSle ~~ *i w Serajew ie — 5, w  Bel- 
w KonstaTii.' W B ukareszcie —  5, w  Sofii — G,
p era tu ra  w ed T 1̂  '4 ' 7’ w  A tenaoh 4 ‘ 8 - (Tera‘

S t a n  ^elsiusza).
w poł. —  1 Pp Wl®t r z a- T. o godz. 7-ej rano 0 R.

L- Bar. 74G. Spada. Pochm urno.

S łu szn a  uwaga.
—  Jan in , dlaczego nie w yczyściłeś mi butów? 

N aw et moja narzeczona zrobiła mi w ym ówkę, że 
chodzę zabłocony.

Jan  (mrucząc). A mówią ludzie, że m iłość 
je s t ślepa.

Tylko .
—  Nic pojmuję, czego ta  moja pani tak  w ym y­

śla za ten term om  eter... W szystko  je s t  jak  było, 
ty lko  tę srybną  ku lkę odbiłam!

.Widowiska i koncerty.
R e p e rtu ar te a tru  m iejskiego. D ziś: ,,Sam- 

son i .Dalila," opera Saint-Saensa. —  W  p ią­
tek  „Z a ża rty  antoni o bil i s ta ,"  krotochw ila K ra a tz a .—  
W  sobotę popołudniu „B etleem  p o lsk ie" L ucyana 
R ydla, w ieczorem  o godz. 7 „L ohengrin ," opera 
W agnera . —  W  niedzielę popołudniu „P an i W a ­
lew sk a" , wieczorem „S łodka dziew czyna.11 —  W  po­
niedziałek  „Z aża rty  autom obilista". —  W e w torek  
po raz p ierw szy  „To coś!" opere tka  W ik to ra  Leo­
na i L eona S teina, m uzyka K. W einbergera . — 
W e środo po raz  p ierw szy „M oralność pani D u l­
sk i ej 4  trag ikom edya ko łtuńska G abryeli Zapolskiej.

F ilharm onia  lw o w s k a . W e środę IG stycznia 
w ielk i koncert E ry k a  Schraedesa, nadw ornego śp ie­
w aka opery w iedeńskiej.

R e p e rtu ar te a tru  k ra k o w s k ieg o . W  pią tek  
„T am ten" M askofła. —  W  sobotę „A szan tk a"  Pa­
czyńskiego. —  W  niedzielę popołudniu „B etleem  
polsk ie" R ydla, w ieczorem  j.M oralność pani Dul- 
sk ie j" .

Z  C o lc ss e u m . O becny program  należy  do 
najlepszych w tym  sezonie i je s t  rzeczyw iście w i­
dzenia godny. Z p rzedstaw ianych  w nim  jedenastu  
num erów  zasługuję na najw iększe uznanie F rć re s  
Skrem ka, w ykonujący  z najw iększą lekkością n a j­
trudniejsze p ro d u k c je  t. zw. ig rzyska  ika ry jsk ie , 
następnie p.  Ju lian  K ratochw il, b. a r ty s ta  te a tru  
m iejskiego, znakom ity  hum orysta, um iejący dosko­
nale rozbaw ić publiczność. Łona do Sadowa, p rzed­
staw iająca prześliczne pozy p lastyczne, T ró jk a  
O vergrands, kreo le w  niezrów nanych produkcyacli 
napow ietrznych i L es G Tnfernals zespól dam ski, 
popisujący się tańcam i akrobatycznym i i ćw iczenia­
mi wojskowem u Są to  nowości, ja k ie  ty lko  w  n a j­
w iększych teatrach, rozm aitości w idzieć można 
P a rsa  „Podw ójna pom yłka", znakom icie odegrana 
przez zespól polski, w yw ołuje ogrom ną wesołość i 
burze oklasków  —  a szczególnie scena m iędzy p a­
n ią Dorzo i panem  M orozowiczem stanow i pun k t 
ku lm inacyjny wesołości. Oprócz tego znajduje się 
w program ie spora w iązanka nowości, tudzież p rze­
śliczne obrazy bioskopu, z k tó ry ch  obraz „D ram at 
w m inach w K alifo rn ii"  szczególnie je s t  w idzenia 
godny.

9

literatura i sztuka,
Z  teatru . H um or pana K u rta -K ra a tz a , auto­

ra  „L ażartego  au to m o b ilis ty " . (D er K ilom etertres- 
sł W & st t yP owo niem iecki: w ięcej d rastyęzny , niż 
dowcipny, sk łonny  do obyczajow o-satyrycznych re- 
f lek s ji, p rzek łada jący  ilość nad jak o ść  konceptów . 
Ale gdy  chodzi o w yw ołanie śm iechu w audyto- 
ryum , to w końcu w szystko jedno, czy publiczność 
śm ieje się d latego, że je s t dużo dowcipów, czy, że 
są  dobre dow cipy. A w czoraj w ciągu dwócli p ierw ­
szych ak tów  baw iła się publiczność doskonale. P an  
K ra a tz  ta k  przeładow ał te  dw a a k ty  najrozm ait­
szymi pom ysłam i, że i najoporniejszego zm usił do 
śmiechu. Tylko na akt; trzec i zabrak ło  mu w erw y 
i konceptu, k tó rym  z b raw u rą  szafował w dwóch 
p ierw szych  ak tach , nip. cofając się przed  żadną 
drastycznością . N ap rzyk ład  pewien poeta-dekaden t 
w celu studyow ania m ętów  życia przepędza noc w 
jak im ś p rzy tu łku . N azaju trz  ośw iadcza się  pannie i 
w d ług ie j scenie, m iłosnej ustaw icznie się skrobie 
po calem  cielo, bo zapom niał za pom ocą persk iego  
proszku pozbyć się żyw ych  rem inisconcyi swoich 
nocnych studyów . Podobnych scen je s t  k ilk a  w far­
sie pana K raa tza .

P ew na ok ru tn ie  zla teściowa, zw ana „p roku­
ratorem  w  spódnicy", chce za każdą  cenę m ieć ja k  
najw ięcej w nucząt; a zięć jej, „zażarty  automobili- 
s ta " . zupełnie zaw iódł j ą  pod tym  w zględem . W ięe 
gdy  d ru g a  je j córka m a w yjść za mąż za poetę 
delcadenta, zla teściow a żąda od przyszłego zięcia 
dowodu, że on je j tak  n ie  zaw iedzie, ja k  mąż p ie r­
wszej córki. B iedak  poeta w pada w spólnie z p rzy ­
szłym tościeni rm fa ta ln y  koncep t: niew innie o skar­
ża się sam  o grzech  młodości, k tórego  owocem je s t 
dziecko. Ż eby  zaś dać teściow ej dowód, że to p ra ­
wda, inscenizuje w  domu znajom ej ak to rk i ustęp 
z jednego z swoich dram atów , w k tórym  sam  w y­
stępuje jak o  uwodziciel, a owa ak to rk a  jako  jego 
ofiara. Ten a k t je s t  najlepszy  i w w ielu momen­
tach  rzeczyw iście zabaw ny  i dow cipny. Ale po nim 
następuje a k t trzeci, w  k tó rym  w  nudny sposób 
W szystko „w yjaśn ia  się  i dobrze kończy", ta k  do­
brze, że naw et s ta rsza  córka w yznaje mężowi i 
m atce „słodką ta jem nicę", na k tó rą  trzy  la ta  na- 
próżno czekała.

O ile k ro tochw ila  pana K ra a tz a  nie je s t  je ­
dną z najlepszych, to w czorajsza g ra  aktorów , 
oprócz m ałych  w yjątków , by ła  doskonała. Z nako­
m itą by ła  pan i G o sty ń sk a  jak o  teściowa, św ietn i 
byli w głów nych  ro lach  panow ie Feldm an, K w ia- 
t.kiewicz i N ow acki, ja k  też i pan  W alew sk i, k tó ry  
g ra ł epizodyczną figurę w  zainscenizow anym  przez 
poetę dram acie. W iele  szczęśliw ych scen m iały  p a ­
nie C zaplińska i Jan k o w sk a . B ardzo w dzięcznie 
w yglądała  pan i O gińska ; a pan K liszew ski w łożył 
w swoja rolę dużo tem peram entu . -  T e a tr  - był 
pełny.

* G e o rg e s  M o re a u : ,,L ’Envevs des E ta ts
IJnis" (O dw rotna s tro n a  Stanów  Zjednoczonych). 
P aris , L ib ra irie  Plon 10 0 6 ".

W przeciw ieństw ie do tego, co przew ażna 
liczba osób, zw iedzających  S tan y  Północno-A m ery­
kańsk ie, opowiada o s tosunkach  am erykańsk ich , 
autor pow yższej k siążk i odsłania nam  odw rotną 
stronę tego m edalu, w ykazu je w szystk ie cienie tam ­
tejszego życia społecznego i politycznego i przepo­
w iada tem u państw u  pochm urną przyszłość. M oreau 
zachw yca się w praw dzie  m alow niczościa k ra jo b ra ­
zów, energ ia  i ruch liw ośc ią  Jankesów , ich postępa­
mi w dziedzinie tech n ik i, a  nadew szystko  pracow i­
tość.ą, ale is to ta  psych iczna tych  ludzi, ich sposób 
m yślenia, zw yczaje i obyczaje ludu tam tejszego  są 
mu w strę tne . „ĆVujaszek S a m — ta k  m ówi au to r—  
ze sw oją sp iczastą  bródką, podobny je s t  do dziadka 
na o izec iy . J e s t  on w cieleniem  zw ykłego w archo- 
■a, uczącego o rd y n a rn e  ru ch y  kom iw ojażera z p re ­
te n s ja m i jego  do d y sty n k cy i. R zadko je s t  p rzy je­
mny m, często objaw ia zdrow y rozsądek, a zawsze 
posiada zmysł k up ieck i" . N ie obfitując w  zbytn ią 
wiedzę, s ta ra  się zaim ponow ać zarozum iałością. 
N ajw ybitn iejszym  rysem  jankesow skiego  ch a rak te ru  
je s t obłuda, „ i a  ro ślin k a  —  pisze M oreau —  p rze­
w iezioną została  przez ocean, jak o  spuścizna a n ­
g ie lska zaiste bez w ielk iej w arto śc i —  i za­
aklim atyzow ała się n a  now ej g lebie w ybornie". 
Z tych  k ilku  slow w idzim y, do jak  ujem nych re ­
zultatów7 doszedł au to r wr sw ych s tudyach  nad 
am erykańskiem  społeczeństw em .

Osobny rozdział pośw ięca on charak te ry styce  
kobiety  am erykańsk ie j. U znaje je j powaby, ale tein 
surow iej podnosi je j  b ra k  w ykształcen ia i zanadto 
w ielką swobodę w7 obejściu. W iększość kobiet am e­
ry k ań sk ich  oddaje się pijaństw u; a naw et takie, 
co sto ją  n a  czele ruchu  antyalkoholicznego i pu ­
blicznie zb ijają  alkoholizm , potajem nie zap ija ją  się 
lik ieram i. P ijaństw o , rozkrzew ione m iędzy kobieta­
mi, uw aża M oreau za narodow e nieszczęście J a n ­
kesów7, gdyż alkohol osłab ia żyw otne siły  narodo­
we; n astępne pokolenia będą znacznie słabsze od 
teraźniejszego, a za tein pójdzie m niejsza w ytw ór­
czość. Do zepsucia ra sy  przyczynia się  również w 
w ielkim  stopniu  w zrost ludności m urzyńskiej i czę­
ste  ko jarzen ie  się m ałżeństw  między ra sę  b ia łą  i 
czarną. W a d y  duchow e czarnych  łączą się w ten 
sposób z w adam i b ia łych  i pow staje pokolenie m ie­
szane, podrzędnej w arto śc i psychicznej.

1 po lityka  Stanów  Zjednoczonych nie jest tak  
różowa, ja k  sądzą ci, no w E uropie p raw ią  o „n ie­
bezpieczeństw ie am eiykańsk iem ". Im peryalizm  roz­
szerza w praw dzie chwilowo w pływ y polityczne 
Unii, nie należy  je d n a k  sądzić, że je j to w yjdzie 
na dobre. E k sp an sy w n e  dążności, dopóki nie m ają 
oparcia  w silnej s ta łe j arm ii, n ie m ogą naw et am e­
ry k ań sk im  państew kom  zaimponować, a gdy  się 
rozw inie m ilitaryzm  i w iążące się z nim  koszta 
u rosną na ogrom ne sumy, spadając sw ym  ciężarem  
na ludność ta k  różnorodną pod w zględem  rasy , ple- 
m ienia, narodow ości i w yznania, to w tedy  dopiero 
okaże się, ja k  słabe są  jiodw aliny ich ustro ju  p a ń ­
stw owego. T ak ą  analizą  dochodzi M oreau do w nio­
sku, że S tan y  Zjednoczone wcześniej czy później 
m uszą się ręzpaść  na drobne, zupełnie niezaw isłe 
od siebie państew ka.

N iezaw odną jo s t rzeczą, że proroctw a autora 
są  za śm iałe, a przypuszczenie, że S tany  Z jedno­
czone mogą się rozpaść n a  m ałe państew ka, je s t  
w p ro s t niedorzeczne, choćby już z tego względu, że 
trudno  by łoby  w yszukać obyw atela tych  Stanów, 
k tórem u to w yszło na korzyść, a łatw o znaleźć ty ­
siące i m iliony obj-w ateli, k tórym by to jirzyniosło 
w ie lką  S tratę. W  każdym  jed n ak  razie k siążk a  p. 
M oreau je s t niezm iernie ciekaw ą choćby z 1 tego 
w zględu, że się poznaje u jem ne strony  społeczeń­
stw a am erykańsk iego , uw ażanego przez wielu E uro­
pejczyków  za szczyt, społeczeństw a ludzkiego, za 
ideał s iły  państw ow ej.

Z długiego szeregu uw ag w yjm iem y jeszcze 
dw a ustępy  charak te ry styczne . W  jednym  unosi 
się autor w  pochw ałach dla północlio-niem ieckiego 
Lloydu. tw ierdząc, że na okrętach tego Tow arzy­
stw a jedzie się o w iele taniej, w ygodniej i szyb­
ciej, aniżeli na okrętach  Tow arzystw a „Com pagnie 
T ra n sa tlan tiąu e " . J e ś li  zważymy, że au to r je s t  
F rancuzem  i pisze d la  Francuzów , to ustęp  ten 
może być illu s trac y ą  jego  objektywności.

D rug i ch a rak te ry s ty cz n y  ustęp  zaw iera poró­
w nanie prezydentów  : R epub lik i francuskiej i S ta ­
nów Zjednoczonych. „Podczas gdy u nas —  pisze- 
M oreau —  ten dy g n ita rz  ma mniej w ięcej tak ie  
znaczenie, jak  p ią te  kolo u wozu, to w W aszyng­
tonie Mr. B ooseyclt je s t, choć ty lko  czasowo, na 
p raw dę konsty tucy jnym  królem ".

N ie chcem y się  zapuszczać w kw estyę, k tó ­
remu z tych  p ań stw  ta  różnica w ychodzi na ko­
rzyść, ty lko  m yśl sam ą trochę innem i słowami w y­
powiem y. Oto pow inien był autor powiedzieć, że 
kongres am ery k ań sk i ogranicza w ładzę prezyden ta 
Stanów  Zjednoczonych nie w takim  stopniu, ja k  
parlam en ty  w  k ra jach , rządzących się rzeczyw iście 
konsty tucy jn ie, ogran iczają władzę m onarchy.

Część ekonomiczna.
W iedeń 8 s ty c z n ia .

(Z.) S p e k u la c ja  w  w a lo ra c h  ż e la z n y c h  z a ­
s tr a s z o n a  j e s t  e n e rg ią , z j a k ą  n a c z e ln y  k o m e n ­
d a n t  m a ry n a rk i  lir . M o n to cu cco li w y s tą p i ł  w  
d e le g a c ja c h  p rz e c iw  z d z ie rs tw o m  k a r te lu  ż e la ­
zn e g o . D la te g o  te ż  p o m im o  św ietnym i) b ilansów 7, 
ja k im i  z a m y k a ją  p rz e d s ię b io rs tw a  k a r te lo w e  
ro k  u b ie g ły ,a k c y e  ic h  n ie  p o d n o sz ą  się, le cz  
p rz e c iw n ie  o k a z u ją  te n d e n c y ę  zn iżk o w ą .

D o  fa w o ry z o w a n y c h  p a p ie ró w  n a le ż a ły  
dziś a k c y e  S ta a ts b a h n u  Iiio ty lk o  ze  w zg lęd u  
n a  szan se  ry c h łe g o  u p a ń s tw o w ie n ia  te j  ko le i, 
a le  ta k ż e  z p o w o d u , że josfc rz e c z ą  n ie m a l p e ­
w n ą , iż  te g o ro c z n a  d y w id e n d a  b ęd z ie  z n a c z n ie  
w y ższ a  od zesz ło ro czn e j.

O p ró c z  S ta a ts b a n ó w  s p e k u lo w a n o  dziś d u ­
żo w  n ie k tó r y c h  a k c y a e h  p rz e m y s ło w y c h , j a k  
w  a k c j a c h  to w a r z y s tw a  h a n d lu  d rz e w e m , w 
a k c y a e h  f a b r y k i  d y w a n ó w  d a w n ie j H aa seg o , 
tu d z ie ż  w  a k c y a e h  p rz e d s ię b io rs tw  e l e k t r y ­
c z n y c h . O g ro m n e  t r a n s a k e y e  ro b io n o  ta k ż e  w  
lo sa ch  tu r e c k ic h  za ró w n o  t u t a j  j a k  i w  P a r y ­
żu , a  k u r s  ich  p o d n ió s ł się p ra w ie  n a  170.

M ię d z y  b a n k a m i tu te js z y m i to c z y ły  się 
od  p e w n e g o  cz asu  ro k o w a n ia  w  sp ra w ie  z a w a r ­
c ia  k a r te lu  b a n k ie rsk ie g o , t. j. p o ro z u m ie n ia  
się  co do je d n o li te g o  .p o s tę p o w a n ia  b a n k ó w  
z d łu ż n ik a m i, w  sp ra w ię  stopy7 p ro c e n to w e j itp . 
P rz e d s ta w ic ie le  n ie k tó ry c h  b a n k ó w  s ta ra l i  sic  
ta k ż e  o u ło ż e n ie  je d n o l i ty c h  n o rm  co do p r o ­
c e n tu , j a k i  b a n k i  m a ją  p ła c ić  od  o b c y c h  k a p i­
ta łó w , k tó ry c h  sam e do  sw y c h  o b ro tó w  p o tr z e ­
b u ją , w sze la k o  o s ią g n ię c ie  p o ro z u m ie n ia  w . te j 
m ie rz e  o k a z a ło  się  n ie m o ż liw y m  i o s ta te c z n ie  
p e r t r a k ta c y e  p rz e rw a n o  b ez  r e z u lta tu .  _

N ie b a w e m  p o w sta n ie  w  W ie d n iu  n o w y  
b a n k  p o d  f irm ą  „ A llg e m e in e  K r e d i tb a n k  . K a ­
p i t a ł  je g o  w y n o s ić  b ęd z ie  n a  ra z ie  m ilio n  k o ­
ro n , p rz e w id z ia n e  je s t  je d n a k  p o d w y ższ en ie  go  
n a  p ię ć  m ilio n ó w .

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU*.
(Depesze poranne).

W iedeń. Z u p e łn ie  fa łs z y w ą  j e s t  p o g ło ­
ska , j a k o b y  p p . A b ra k a m o w ie z  i G łą b iń s k i  
ro k o w a li z  p rz y w ó d z c a m i sy o n is tó w  g a l ic y j ­
sk ic h  o w s tą p ie n ie  ich  do^ K o la  p o lsk ieg o  za 
ce n ę  p e w n e j lic z b y  m a n d a tó w . A n i w  te j,  a n i 
w  in n e j fo n n ie  ro k o w a n ia  p o w y ższ e  s ię  n ie  
o d b y ły .

K o lo  p o lsk ie  u p o w a ż n iło  pos. S e in fe ld a , 
a ż e b y  n a  p o s ie d z e n iu  kom isy7! k o le jo w e j p o ­
s ta w ił  w n io se k  o s a n a c y ę  części k o le i lo k a l­
n e j D e la ty n  - K o ło m y ja  - S te fa n ó w k a  w  te j fo r ­
m ie  , a ż e b y  p a ń s tw o  z a k u p iło  od  m ia s t  i p o ­
w ia tó w  p o ło w ę  a k e y j z a k ła d o w y c h  z a  ce n ę  
787.GIK) k o ro n .

W iedeń. Wiener Ztg■ ogłasza sankcjonow a­
ną ustaw ę o reform ie ap tekarstw a.

Gm unden. W czoraj popołudniu o godz. pól 
do I-tej zm arła tu królow a hanow erska

W iedeń, z  powodu zgonu królowej hanow er­
skiej, zapow iedziany na 12 bju. bal dw orski w  B u­
dapeszcie został odwołany.

W iedeń. R ada przem ysłow a przy  sposobności 
obrad nad reform ą ta ry fy  pocztowej, w yraziła  ży­
czenie, aby, ja k  to istn ieje  w  innych  państw ach, 
przez dopuszczenie t. zw. k a r t  korespondencyjnych 
reklam ow ych dano publiczności tańszy  środek  ko­
respondencji. Obecny zarząd pocztowy7 uczynił już

zadość temu życzeniu i wzmiankowane karty wejdą 
w życie.

K rakó w . „Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych" otrzymało od „ Amtsgerich tu “ w 
Ostrowie wiadomość o konfiskacie tegorocznej 
premii Towarzystwa ..Racławice" Chełmońskie­
go. jako obrazu „niebezpiecznego dla spokoju 
publicznego i podburzającego jedne warstwy 
ludności przeciw drugim".

F ran kfu rt. Do F> •ankfurkr Zcitnng dono­
szą z O rizaba^M eksyk), że strejkujący tam 
robotnicy tkanej zniszczyli dobra pewnego 
Francuza wartości półtora milionów franków. 
W  starciu z wojskiem zginęło iiO robotników, 
a 80  było rannych.

C attan ia ’. Obserwatoryum na Etnie donosi 
znowu o bardzo wzmożonej erupcyi wulkanu. 
Tuż przed końcem rolcu wybuchy znacznie się 
wzmogły7, a towarzyszyło im wydobywanie się 
gęstych słupów dymu i popiołu z środkowego 
krateru. W  pierwszych dniach br. mieszkańcy 
okoliczni w miejscowościach, położonych poni­
żej wulkanu, widzieli wieczorem wydobywają-oe 
się gęste dymy7 i Etnę, ośwńetloną czerwonemi 
błyskawicami, które pochodziły albo od wyrzu­
canych wr powietrze, rozżarzonych brył kamien­
nych, albo od podnoszącej się w7 głębi krateru 
rozpalonej lawy. Ponieważ personal obserwato­
ryum z powodu wielkich śniegów nie mógł się 
zbliżyć do krateru, brak przeto innych szcze­
gółów7 o wybuchu.

T eheran . Następca tronu Muhamed Ali Mirza 
przybył wczoraj o 9 rano do pałacu, przyjmowany7 
z honorami, należnymi szachowi. Koronacja odbę­
dzie się 2 lutego.

(Depesze popołudniowe).
B ytom . X. proboszcz Kapica mimo, że 

zrzekł aię kandydatury, stoi na stanowisku Ko­
la polskiego. W  miejsce x. Kapicy postawiony 
będzie w7 okręgu opolskim albo x. proboszcz 
Jankowski z Kotorza, albo x. proboszcz Bauer 
z Ligoty.

Poznań. W  redakcyi i drukarni Dziennika 
pozn. odbyła się rewizya policyjna z polecenia 
prokura to ryi. Szukano m anuskryptu korespon- 
denoyi, umieszczonej w tem piśmie w maju z. 
r. Oczywiście rewizya była bezskuteczna, ma­
nuskryptu nie znaleziono.

P oznań. Sm utny je s t dla Polaków  w ynik 
w yborów  do tu te jszej rad y  m iejskiej iv oddziale 
trzecim . P o lacy  s trac ili trz y  m andaty  radzieckie. 
W yb ierano  razem  20 radnych , P o lacy  przeprow a­
dzili ty lk o  7, N iem cy 13. Pod naciskiem  rządu u- 
rzędnicy  P o lacy  i zaw isła od m ag istra tu  służba 
po lska g łosow ali n a  Niemców. N a ogólną liczbę GO 
radnych  będzie ty lko  7 Polaków, bo w  innych ko­
łach  P o lacy  n ie p rze jdą , Poznań zaś liczy 1)0.000 
Polaków7, a 50 .000 Niemców.

Ł ó d ź. W  P ab ian icach  dokonano w ciągu 2 
dni ostatnich licznych aresztow ań robotników. W a l­
k i bratobójcze trw a ją  dalej. O negdaj zastrzelono 5 
robotników.

P e te rs b u ig . B y ły  nadpi-okurator Synodu Po- 
bicdonoscew zachorow ał na zapalenie pluc.

Humań. Aresztowano tu  bandytów, podej­
rzanych o zabójstwo studenta uniwersytetu ki­
jowskiego Łaznrkina i ucznia 8 kl. gimn. Mir- 
skiego.

M ińsk. Na drodze z Bobrnjska do Swislo- 
cza napadnięto na kupców, wracających z to­
warami. Trzech z nich zabito, dwóch 
zraniono. Pieniądze i część towarów rabusie 
zagrabili.

P aryż. Prezydent ministrów Clfmenceau 
pozwolił na urządzenie w tym roku wyścigów 
automobilowych.

Berlin. Do dzienników donoszą z Hano­
weru, że z powodu śmierci królowej Maryi 
wczorajsze przedstawienie w teatrze królew­
skim na rozkaz cesarza Wilhelma odwołano.

B erlin . Koło polskie sejmowe wybrało pre­
zesem posła dr. Szumana, wiceprezesem człon­
ka Izby panów K. Chłapowskiego, sekretarzami 
x. proboszcza Łosińskiego i dr. Niegolewskiego, 
skarbnikiem dr. A. Chłapowskiego. Do kom isji 
budżetowej wybrano x. p rałata  Jażdżewskiego, 
do szkolnej x. prałata Stychla, do agrarnej dr 
Skarżyńskiego, do politycznej dr. Niegolew­
skiego.

Bada państwa.
W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów p. Romańczuk postawił wniosek nagły 
w sprawie klęsk elementarnych.

Minister obrony krajowej p r z e d ło ż y ł  pro­
jekty, zmieniające ustawy z 27-go kwietnia 
1887 roku, z 8,-go kwietnia 1S91 r. i z 28-go 
marca 1893 r., w sprawie zaopatrzenia wdów 
i sierót po oficerach i gażystach bez ran­
gi w marynarce, obronie krajowej i pospolitem 
ruszeniu.

P. Głąbiński interpelował w sprawie 
zrównania urzędników kolejowych z urzędni­
kami państwowymi, oraz polepszenia płac i 
stosunków awansowych robotników kolejowych, 
służby wszystkich kategoryi i konduktorów już 
z dniem 1 stycznia 1907 r.

Przystąpiono do obrad nad wnioskiem na­
głym p. G essmanna w sprawie monerus elan sus.

P. Holansky zajmował się szczegółowo 
Izbą panów i sądzi, że niechęć szerokich mas do 
tej Izby pochodzi stąd, iż zawsze występowała ona 
w interesie wielkiego kap ita ln i przemysłu prze­
ciw uprawnionym żądaniom stanu średniego, a 
szczególnie chłopów i robotników. K ry ty ­
kował skład Izby panów i wyraził zdanie, że 
należy do niej powoływać ludzi ze stanu śre­
dniego. przemysłowców i chłopów. Rząd po­
winien przedstawić Cesarzowi, aby nie ustępo­
wał z jednej strony przed żydowskimi gieldzia- 
rzami, a z drugiej przed „bandą Adlera".

P, F  i nk nie może uważać za rzecz wska­
zana umocnienia stanowiska Izby panów. Izba 
ta  albo powinna się zdemokratyzować, albo też 
w dalszym ciągu będzie pozostawać w niezgo­
dzie z Izbą posłów. Mówca nie jest za zniesie­
niem Izby panów, ale gdy będzie ona upatry ­
wała swe zadanie tylko w tem, by dążyć do 
rzeczy wprost przeciwnej, niż to, co czyni Izba 
posłów w porazumieniu z rządem, wówczas 
hasło zniesienia jej będzie coraz silniejsze.

Aby7 nie udaremnić reformy wyborczej, 
mówca głosować będzie za numer hs chat sus.

P. Choć oświadcza, że zarówno w myśl za­
sad swych prawnopaństwowych jak  i demokra­
tycznych jest za zniesieniem Izby panów Orna- 
■wia on upośledzenie Słowian w Izbie panów na 
rzecz Niemców. W skazuje na to, że nawet Po­
lacy posiadają tylko 37 członków Izby panów, 
zaś Czesi, którzy mają o 1 '/2 miliona ludności 
więcej, liczą zaledwie 11 członków7 Izby panów7. 
Póki Izba panów istnieje, naród czeski powi­
nien w niej być sprawiedliwie zastąpiony.

mc ki

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  SZK O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
P rzy jechali dn ia  10 styczn ia. Z. br. B rn-

W ęgier. B r. H. C h ris tian i z D em bicy. 
K . Buckiewdez z Podola ros. K . L ip iń sk i z K am ie­
nicy. J . Ju rew icz z M ohylewa. B. Jarcsiew icz  z 
T arnopola, K. W ołkow icki ze S try ja . Pp. Sozańscy 
z Sozania. D r. 8. (Jaczew ski i K . W . O kulski z 
Kołomyi. S. W achow icz z D aw idkow ic. W . S trze­
leccy z Nowoszyc. E. O bertyńsk i z Udnow a. W . 
B arańscy  z Lukaw icy.

H O T E L  F R A N C U S K I.
Lwów — Plac Maryacki. 

llesłaitracyu. Pokój do śniadań. Wszelkie teina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 10 stycznia. M. W j śnie wsi; a 
i M. Tludkowska z R o s ji. O. Schnlhof z Czernio- 
wiec. IŁ lloubicek i N. Hołub z P rag i. J .  Smal, 
D. F le isch er i Tb B age z W iednia. B. B ern  w id z 
R ożniatow a. J  Maj.kut z Ba wałowa. L. C hałub iń­
ski z KTodna. l i .  G óralski z Bełza. U. G iinszberg 
z B oryni. IŁ Rom aszkanow a z B ukow iny. G. P ła ­
szczyk z K rakow a. P. K arp iń sk i z Bobrki. A. K ra ­
jew scy  z Obiadowej. R. L ischka z Poli. S. Sidorow- 
ski z B nrsztyna. P. Banach z Tarnopola.

fi§AUESI-AS«E.
Rubryka la nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Adwokat krajowy i obrońca w  sprawach karnych
G sistiiW  7 > y fo a ls k i

p rzen ió s ł k a n c e la ry ę  do Lwowa ul. K o pern ika  2 2 .
Telefon 9£8. _____

Dentysta .Dr, Ignacy bandauer
ordynuje u l. S y k s iu s k a  10.

Plomby zJole, porcelanowe, siijby g;tao=»o. V rrny i mr.g t i

Krocie wygranych
zalegają w depozytach bankowjm h i sądowych, dla 
tego nieodzownem jest dla każdego w łaściciela losu 
lub pap ieru  w artości,iwogo zaabonować po lską ga- 
zete losowań

„ m  a  »  m  1 12 A “
k tó rej p renum era ta  wynosi ty lko  K or. 3 .40) a na 
p ro w in c ji Iv. 3 .GO.

Dom bankowy A. Schellenberg i Syn
Lwów, K aro la  L udw ika 3.

W iedeń  10 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 20-2()—20'30, 20-30—2040. — Spirytus 
40‘00—4040. (Tendencja stała). — Nafta gali- 
icyjska oaz zmiany.

B udapeszt 10 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów).. 
Pszenica na kwiecień 7’54—7-56, na maj O-—00 
0. —00, na październik 7'73—7‘74; żydo na kwie­
cień G'73—G'74 ; owies na kwiecień 743— 
744; kukurudza na maj 543—544, na lipiec 
5 25—5’26; rzepak na sierpień 12’90—13 00. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć kupna : 
słaba. — Usposobienie : spokojne. — Pogoda: 
pochmurno.

G ie łd a  p o łudn iow a (godzina 12 m inut 30) 
W iedeń 10 stycznia.

M arki 117.G7, ren ta  majowa 99.40, w ęg ie rska  
ren ta  koronowa 9G50, akcye: austr. zakł. k redyt. 
G90-75, węg. zakł. kred . 841-00, anglobanku 318 00, 
unionbanku 581-50, bankvereinu  5G2-50, lśinderbanku 
4G9-75, kolei państw . 695-25, lom bardy 178-25, akcye 
kolei E lbe thal 463-0'), fab ryk i broni 5G2.50, tytoniow e 
435-GO, a lp iuy  G29 25, R im a M uranyi 575.00, p rag . 
T. żel. 0000.00, losy tu reck ie  169 01) rub le  253 .00 . 
U sposobien ie: spokojne.

3°/,. re n ta  rosy jska na r. 1907 85-00.
W a rs za w a . L is ty  zastaw ne 4 1/8°/0 T ow arzy­

stw a kredytow ego ziem skiego w K ró lestw ie  Pol- 
skicm  88.45. L is ty  zastaw ne 4 ’/ s °/0 m. W arszaw y  
82.95.

IL.wAw 9 stycznia. (Z izby handlowej’).
Obliczeme w walucie koronowej.
A ti e y r  za 100 K : Kolej gal. K arola Ludwika po

100 Koron — do — Kolej  dworsko-Gzem - Jaska 
po 400 kor. 576 — do 581.— Banku hipotecznego po 
400 kor- 57200 Jo 580 00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —- do — . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 3 3 0 — do 400’—• Ranku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160-—

J.twf.y z, " * 1  «•«■«*■ za 100 K .; Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 110 50 do 111-20 
•1 i pól proc. los. w 60 lat i0O50 do 10120 4 proc. los. 
w 60 lat 97 50. do 98-20. Banku kraj, 4 i pól proc. los w 
51 lat 100 00 do 10170. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lal 
9810 do 98 80.— Tow. kred. Gal ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc los w 41 i poł latach 98 80
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 98-20 do 98 90.

O Jiliiri za 100 K.: Gal. lund. propinacyjnego 4 pro. 
99 60 —100 30. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
j °  Kom. Banku kraj. 4 (3-ej emisyi) 100.70 do
101 49 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 97 aO do 98’20. Pożyczki kraj. z r  1873 
proc. —.— do — .— 4 | i  c. z 1893 r 9800-98 -70 . mia­
sta Lwowa 4 proc. 96 00 do 96 70, 4%  bez podatku
(konwers.) 98 10 98.80,

Dukat cesarski 1L26 do 11-42. Kapoleon- 
dor 19-04 do 19 25 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 254-00. 100 marek niemieckich 117-40 do 117 90

Ruch p o c iąg ó w  k o le jo w y c h
wtżny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

s kiego.
P r ^ y c h o d ią  d o  L w o w a  :

Z Krakowa: 2 .31%  1 .3 0 ,8 - 4 0 * ,  5.50*, 8-45, 5.25, 9.8C* 
Z Rieazowa: 10.35.
Z Podwołoozysk na ebzorzeo główny : 7,20, 11.45, 2 -2 0 ,  

5.5C. 10,30*.
Z Podwołoczysk na Podz&moie: 2  0 0 ,  7.0(J. 11.25, 5.25, 

10.12*.
Z Czerniowieo: 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 5.45, 9.05*.
Z Kołomyi: 10.i'5.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.37.
Z Sambora: 8.15, 1.60, 9.20*.
3  Ławocenego: 7.29, 11.50, 10.50t .
Z Tuchti: 3.55.
3 Bełżca: 4.50.

O ite lie d z ą  z e  L w o w a  :
Do Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2 -43 ,4 -05* , 8.35,6.86*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.05,
Do Podwołoczysk z dworca głów nego; 6.20, 10.55, 2 .2 1 ,  

6.15* 9.60*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2  3 6 ,  6.35, 11.15, 6.87* 

lOJŁt*.
Do Czei-niowieo-. 2 .5 1 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
Do Jaworowa : 6.65, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.64*
Do Kołomyi i Żydassowa: 3.80.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.06*.
Do Ławocznego: 7.30, 2.80, 6.25*.
Do B-łzca 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortkowa. Husiatyna: 9.10*.
Do Janowa 3.14.

I lw a g a . Pociągi pośpieszne drukowano są literami 
tlnstemi- pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 

1.* Rn y~.A rrfld W fi WtttAcAp P. rt fk IMitW 7*C T\ rk
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Zosia wprowadziła swego rzadkiego go­
ścia t. dumą, lecz zarazem z pewnem zakłopo­
taniem do pokoju dziecinnego. Słowa jej matki: 
..Tutaj będziecie mogli gawędzić i bawić się; 
podług upodobania”, obraziły ją  w poczuciu 
własnej godności. Od dwóch miesięcy, jak  skoń­
czyła piętnasty rok życia, patrzyła z pogardą 
na pokój dziecinny, a tu  mama każe jej tam 
z gościem sio bawić.- Pierwszy r a i  w życiu 
uczuła żal do m atki. Zawstydzona, popatrzyła 
się na swego gościa z trwogą, że i on będzie 
obrażony.

Lecz Mierno, czternastoletni, przystojny 
młodzieniec, złożył dystyngowany ukłon i ra- 
dosnem okiem rozejrzał się dokoła. Pogoda, 
m alująca się na jego obliczu, rozbroiła chwilo­
wy gniew Zoói.

— Mamcia traktuje mnie ciągle jak  dziecko— 
rzekła tonem skargi.

— Doprawdy ?...
Zdawało się Zosi, że w tern „doprawdy", 

kryje się politowanie i to- ;ą napowrót zawsty­
dziło. Zarumieniona, spuściła nń co główkę i 
duża swe modre oczy podniosła na Mięcia. On 
jednak promieniał wciąż z radości. Lewą ręką 
poprawiał fryzurę kruczych włosów, prawa zaś 
spoczęła na p:orsi tak, jakby trzym ał w niej 
skrzypce. Miecio był wprawdzie jeszcze na- 
wpół dzieckiem, lecz zarazem wirtuozem na 
skrzypcach i od dwóch lat dawał koncerty.

— Przecież to nie pięknie ze strony mam­
ci — mówiia dalej Zosia — żeby muzyka, o- 
krytego taką sławą, gościć w pokoju dzie­
cinnym.

Miecio skłonił się. Uśmiechnięty7 nie prze­
stał się jesz.cze rozglądać po pokoju, a -widok 
zabawek dziecinnych zdawał się go bardzo ra­
dować.

— To jakby' inny całkiem świat — odrzekł 
powoli.

Nieprawdaż Mieniu? Jaka  to sprzeczność 
z salą koncertow-ą, poważną, ogromną, napeł­
nioną rojem słuchaczy7! Zobaczysz, za tę obra­
zę ja  się dziś z mamusią porządnie po- 
gniewam.

— Za obrazę? Ależ Zosiu! Ta jest cu­
downie !

Zosia popatrzyła zdumiona i zakłopotana. 
Nie wiedziała,pczy Miecio rzeczywiście tak  za­
dowolony-,,.czy tylko z grzeczności tak  mów7i

On stał ciągle uśmiechnięty i pogodny 
w7zrok zatapiał w jej modrych oczach W tej 
chwili wzroku jego nie mogła wytrzymać, 
f zytała w7 uim i radość i politowanie, a nie 
umiała j°go myśli odgaduąć. Choć starszą by­
ła ocl niego, o rok cały, czuła jego wyższość 
nad sobą. Jego postawa nie zdradzała żadnego 
-wewnętrznego niepokoju; zmieniał ją  powolnie, 
ruchem wystudyowauym, harmonijnym, jflczoło 
miał pogodne, a uśmiech na twarzy niezmien­
ny, jakby  dłutem wyrzeźbiony, tylko oczy pro­
mieniały radcścią. Ona zaś była zmięszana. 
Jłęee je, drgały od silnych uderzeń pulsu, a 
w7 p ;er.;ia-ch .silnie biło s#‘i;ce, jak  młot o ko­
wadło. Zdawało się jej. że straci przytomność. 
Przed nią stał młodzian, którego w głębi swej 
duszy uwielbiała, który ją  bezwiednie upajał 
czarownyni dźwiękiem swoich jlfkrzy piec i w y­
obraźnię jej unosił po nad ziemskie*.; sfery. 
Z Jaką .rozkoszą chodziła na jego występy-, słu­
chała grzmiących oklasków, podziwiała spokój, 
z jakim  on hołdy przyjmuje ! Jak  tęskniła za 
sposobnością, by mu swe własne uwielbienie 
okazać, aż tu mama każe jej — co za m y śl!— 
bawić się z tak  wielkim człowiekiem... w po­
koju dziecinnym.

Glos zamarł jej w ustach, czuła, że ją  coś 
dławi i, gdyby nie obecność młodzieńca, naj­
chętniej rozpłakałaby się w tej chwili na głos. 
Lecz jak  tu  płakać przy Mięciu?

Jem u ani się śttiłg o rem, co się w jej 
duszy działo. W  oszklonej szafce zobaczył kilka 
zabawek dziecinnych i zapytał wesoło :

Zosin! Będziemy się bawić? Odkąd wy­
jechałem z W arszawy na występy gościnne, 
tato mój ani razu nie pozwolił mi się bawić. 
Do południa jestem zmęczony z koncertu, po 
południa trzy, albo cztery godziny trzeba się 
ćwiczyć, potem przygotowanie * się na występ, 
potem koncert i tak dzień za dniem schodzi na 
męczarnia r-!-:.

— Na męczarniach?' j
Zosię tak  w sercu zabolałojftżo wyraz „mę­

czarnia11 leciwie wyjąknęla.
To okropne męczarnie, Zosin. 0(1 trzech 

lat ani razu się r.ie bawiłem.
— ł ty  chciałbyś się jeszcze bawić ? — py­

tała z nieśmiałem zdziwieniem.
— • (Jęli ! Jakbym  ja  się chciał bawić w ko­

nie, w młynka, albo wr cobądź. Ta.k, jak  ty, 
Zosiu, codziennie bym się bawił i byłbym  we­
sół. P raw da? tobie maiffcia nie odebrała je ­
szcze lalki ?

Zosia zarumieniła się aż po uszy.
— Lalki ? — pytała — j a  się już dawno

lalką nie bawię.
— A czem ? Masz kotka ładnego ?
— Pfui, nie znoszę kotów.
•— To takie miłe stworzenia. Podarowałbym

skrzypce za kotka lub pieska, a za konia, za 
konia podarowałbym całą muzykę.

To muwiąc, wyjął z szafy kilkanaście cy­
nowych ułanów, którym i dawniej bawił się 
z Zosią i jej starszym braciszkiem Józiem.

— Zosiu! Zabawmy się trochę tak, jak  da­
wniej. AYieszJi całe te dwa miesiące, odkąd je ­
stem z powrotem w Warszawie, tęskniłem za 
tym  dniem, kiecły się znajdę u was i z wami 
po dawnemu się pobawię. To takie piękne!

Wyjmował przytem iboraz nowych żołnie­
rzy i ustawiał ich na stoliku przy oknie. W e­
sołość młodzieńca podziałała na Zosię i wyba­
wiła ją  z kłopotu. Śmielej przystąpiła do niego 
i zaczęła mu pomagać w ustaw ian;u zabawek. 
Sama nie znajdywała wprawdzie w tych za­
bawkach przyjemności, ale dla Mięcia, czegoźby

dla Mięcia nie zrobiła? Gdy ręka jej zetknęła 
się z ręką Mięcia, dignęła na oałem ciele i za­
rumieniła się. Lecz on był spokojny i -wesoły. 
Ten jego spokój dręczył ją. W idziała, że za­
bawki interesują go o wielo więcej, niż cała 
jej osoba, że on ją  lubi, jako dawną towarzy­
szkę zabawę ale nie -więcej. A ona pragnęła 
czegoś innego — saina me wiedziała czego. 
Gdy całe wojsko zostało w d wóch szeregach u- 
szykowane do bitwy, Miecio klasnął w dłonie 
z zadowolenia i z a p y ta ł: '

— K tórą stroną będziesz dowodzić.?
— J a  będę po twojej stronie odpowie­

działa Zosia — rzucając na Mięcia czułe spoj­
rzenie.

— Toby się na nie nie zdało, bci .nas tylko 
dwoje. W ięc ty  musisz dowodzić jedną stroną, 
a ja  drugą Przecież musi być bitw a i jedna 
strona zwycięż}7, a, druga przegra.

-  Musi być bitwa. A pooo ? Ja  się z tobą 
nie będą biła.

■ ■ Ależ bez bitw y to ććła zabawa na nic, 
twierdził Miecio z przekonaniem.

- -  Nie, ja  nie chcę bitwy, chyba...
— Chyba co?
— Gdy obydwoje będziemy pół tej samej 

st ron ie.
— Ależ to nie może być. MusisKty dow7odzić 

jedną stroną, a ja  przeciwną.
— J a  tak  nie chcę.

No, to się. bawmy w co innego.
Nastało milczenie. Zosię bolało coś w ser­

cu, SShoĆ ńie wiedziała, dlaczego. Takhy się je­
szcze kłóciła z Miećhrn, cośby mu na przekór 
zrobiła, chciałaby go widzieć zgniewanym, albo 
smutnym ; potemby mu się rzuciła na szyję, że­
by tylko ohoć na chwilkę jego czoło się za­
chmurzyło. Lecz on stał spokojny i tym  samym 
pogodnym wzrokiem, j co* przedtem, wodził do­
koła, by znaleść jakąś mną zabawkę.

— Pokaż mi twoje lalki ■ prosił tonem tak 
naiwnym, że Zosia nie mogła sądzić, by ją  u- 
myślnie gniewał. Aby u k ry ć . swój ból, odwró­

ciła się do szafki z książkami i wyjęła poezye 
Lenartowicza, oprawione w piękną złoconą 
skórkę.

—- Czytałeś Lenartowicza ?
— A co to jest?
— Poezye.
— Poezye? Nie, ja  jeszcze żadnych poezj 

nie czytałem. J a  nie miałem nigdy czasu. Cią­
gle skrzypce i skrzypce...

— Pożyczę ci, jeśli zechcesz.
—• Proszę cię bardzo.

Miecio wziął książkę do ręki, przeglądał i 
wczytywał się w niektóre ustępy, Zosia zaś 
marzyła o tem, jak ona teraz rozbudzi w nim 
jego dziecinny jeszcze umysł i zwróci jegc u- 
wagę na rzeczy wyższe od zabawek^

—. Weź tę książkę ze sobą na wyjazd i pisz 
mi codziennie, eo ci się bardziej podobało.

— Dobrze Zosiuf|przy.jfe ci codziennie kart-j 
kę z widokiem.

— Nie, ja  nie chcę kartki, ja  chcę list, dłu­
gi, obszerny list

— Ależ ja  nie mam czasu, Zosiu. Zrana czło­
wiek zmęczony z koncertu, popołudniu ćwiczyć 
kilka godzin, potem koncert. Nie, ja  me mam 
czasu pisać listów. Nie gmewaj się, ale tak  już
bvć musi. Zosia posmutniała.•x

Mama zawołała obydwoje na herbatę. Przy 
stole Zosia była bardzo milcząca. Odpowiadała 
tylko na zadane jej pytańm, bolało ją, że Mię­
cia zachowanie się było takie jakieś sztywno, 
miarowe, zimne; gniewała ją  jego niezmienna 
pogoda w obliczu; uśmiech na jego ustach zdał 
się jej skam ieniałym ; raz ko ją, że mu wszyscy 
hołd}' składają, a on te hołdy przyjmuje bez 
żadnego wzruszenia.

— Nie — pomyślała, sobie •— on nie dla 
mnie !

I  dwie łzy spłynęły po jej różowych, śavie- 
żych policzkach.

Był to pierwszy w jej życiu.zawód.
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P r o s im y !
przed zakupne.n mebli i Dościeli odw iedzić łaskaw ie  

nasz now o założony magazyn pod firm ą

1 Scliasfer i 1 1 oozyski
Lw ów , u l. T rzeciego  M aja  1. 5.

Połecamy w ogromnym wyborze własnego wyrobu

Meble stylowe,
jadalnie, sypialnie, kaneelarye, kredensa, biór- 
ka, łóżka żelazne, otomany, sofy, meble giete, 

salonki i mebelki luksusowe.
Dywany, portyery, firanki, story, kapy, serw ety. —  Waterye 
meblowe, narzu ty , pledy, koce, kołdry, m aterace, poduszki, 

prześcieradła i t. d.
Mając własne pracownia stolarskie, tapicerskie i po­

ścielowe dajemy zupełną gw arancję  najlepszego wykona­
nia naszych wyrobów.

Przy większych zamówieniach możliwie najwyższy 
opust.

J .  S c t ? u 8 i e p  i  K .  T o c z y s k i
Lwów, Trzeciego Maja 5.

W  S ą d z ę  S a n o k  rozpisano ra  17 styczaia 3007 rano

Licytaoyę
n l e l k l c h  łó t* r  h i ) » y  h  J a b ł o n k i  i K o ł o n i e e  (pnwiat JJsko) 
obszaru około 4240 mę. c. a — w czem około 1600 mg. starego lasu bu­
kowego (z jaworami Fladerholz), około 900 mg. ślicznego s plikowego za 8 lat 
zdolnego do przetarcia — oaobno a t a r e g o  ezpilkou-.-go, b. gnanego l i  do 
15.000 « 3 — około 670 mg. dobrej roli lak. pastwisk — reszty około 10C0 
mg. z.igbów, z prz, szło 60 budynkami i t. p . Cięży dług Banku iiipot. ga­
le .  z procentami do -*00.000 Ń. C e n y :  szacunkowa Jabłonek 777.3 89 K. 
wywołania 51ł* 5216 K , Kołonie 180 086 K. wywołania 1 2 « .M „ 0  K. Sil­
nie zj tan iw ia  w y b r a n ia n i e  oglądanie tyclr dóbr przez właśni .iela, jiiera- 
n >' i kilkakrotnie n  ższe oszacowanie od faktycznej w artości zwłaszcza Eoło- 
nic (na obszarze około 1500 mg.) posia łających irszitze okoto 800 mg. lasu 
pięknego, 200 mg. roli, łąk, pastwisk (reszta zręby) — v. la znie z nowymi, 
około 30 slylowymi budynkami, wspaniałym 5 garrowym tartakiem par. kom­
pletnym mlvuem ezhaust.orcm (z fabryki G Toj.hama). inszalacyą c-lektr. (6 
lamp łukowych, 2c-0 żarowych) połączoną z dworem, wiłami, hotelem piątro- 

wym. Sam Z ak łid  abrf, koszto ta ł przeszło 300.000 K.
Położenie całości znchtryc-jąco, śiodkiem przecięte, równą szosą łączącą sta­
c ję  Kol L;sko z Cisną. Wywóz zeesząd  b. łatw y. Cena morga ziemi w oko- L  
iicy między 500 a 10C0 K. Polowanie na jJ e u .e  idealne przynosi rocania

5000 K. f i

e cenach redakcyjnych
przyjmuje prenum eratę na: 

ITygodnik iiiustrowany
Kwartalnie 6  K. 8 9  h. z przesyłką 7  K. 2 9  h.

ygoanik lód i Powieści
Kwartalnie 3  K z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kw artaln ie

ŚWI AT
K w arta lc ie  4  K 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kw artalnie G X . z p iz a s y łk ą  6  K. C O  !>•

Biesiadę Literacką = =
K w arta ln ie  5  K. bez dodatku, 6 K. z dodatkiem.

K R A J  = - = = =
i w szystk ie  bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne .

E $ 3 i8 i 'i>  d z i e n n i k ó w  S o k o ł o w s k i e g o  —  L w d w ,
Pa?4Ź H au srran a  9 .

K a p ita ł ;* * : :
i posiadneze los 'w , zecbcą zażądać nitmj - 
ru  okazowego „Gazety handlowe;11. A bo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem linansowym wynosi 4 korony, 

K a m ie n ic ą  nową dwupiętrową, Śnia­
deckich U  (obok techniki), tam o sprze­
dam. Możliwa zamiana za parcelę lub pro­
cent naftowy i dopłat* Dozorca opro 
wadzi.

W y o a r n /  m lo d  deserowy kuracyjny 
z własnych pasiek 5 kler. twardy 6 kor. 
„rarytas miodoborów11 (gęsto płynna pato­
ka) 6 kor. 60 hl. franco. Drozznrki o mio­
dzie darmo. K e r z  ą n l e w ic z  em. naucz. 
Iwanczany.

S t i n  i d a i u  zaraz 1.400 morgów 90 000 
Zlr. Suchy dochód bez ziemi 5.000. Gotów­
ka 30.0( 0. Fach pocztowy 63

N r  u c z y - - U l  ~
zawodowy z pierwszorzędnenii referencja 
mi i dlużs ą p.-aktjką, poszukuje zIrftz 

unneszekenia.
A g B ń e e  l n « e p » a i lo i t " i e  U hm . 

t  k e r S K a  Kn.ków, Sw. Jana  3.

m > a a o c ;
dla m iasi, gSmi, fo iw arków , fabryk, ogrodów, guachów  publicznych, dćunów

pryw atnych M .  d,
P o sad kiw an ie  1 uoL w ycen ie  źródeł. W iercen i** studzLm . U - i t t . p o r i . p .  

In s i& iacytt dom owe k k lo & t& m i, łaaG nkansi i t. d.

C e n tra ln e
O G R Z E W A N I E

w szatKich *y*łotnów
I K E f J T Y L  A ' C  Y  Ę

Łaźnie, m echaniczne pralnie i -suszarnia i! d.

p ro je k tu ją  i w y k o n u ją :

Tuż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, u l Kolejowa 18.
Najlm psze re fe rs n e y e  z d o ty c h cza s  w yko nanych  ro b ó t. —  K o s z to ry s y  b e zp ła tn ie .

t .OOOOOÔ OOOOOO
8 8 2 s s s ® s s s s s s  Cta-pj? sa iMm czasopi-

Manipulantka
0 wyższen. wykształceniu i ołuższej p ra ­
ktyce biurowej, pisząca biegło i szybKo. 
również na maszynie, poszukuje odpowie­
dniego zajęcia w godzinach popołudnio­
wych, w biurach adwokackich, w rede 
kcyacb, w handlu lub w drcgueryacli.1 
W arunki skromne. Zgłas-sć się pou lite­
rami R . Nb-. 1 3  lo B iura Dzienników 
St. SckotowBkiogo w Pasażu H ausm inaL  9.

@ © © © © © ® © @ © @ © ©  
E l e k t r y c z n a  p a l a r ń 5a

Kawy
Leonarda Soleckiego
wre L w o w ie  u l. B a ło re g u  3 .

poleoa wyborn m L szsnki kaw cod- ez- 
ziio świoio palonych

1 kg M elingo’ . Nr. 1, sł. 2 8,6
l  „ Nr. 2. B 210
t » Nr. 8. „ 2.—
1 n n • • Fir. 1. „ 1.G0
Wz ystkie p;*ryiaae miesianki ła w y  wy- 
Kccann są % najstlachstmajssycł: g-atu ik «
* eś iM M sią  się zn ak o m ity m  s m a ­
k iem  i z a p a c h e m , arai wydatnośo ą, 
przeseo ia!ec«ią «ią jako naJUpszo i na_ 

tsńsze w użyciu.

! i a  ta p a m c m e
F ‘a r.e u s k ie  h t im s ry s ty c z i .e : 

Fin de  slócl®, F ro u -F ro u , Joan  
qul r it , Jc urna! p . to u s , R ire , R l-  
>-e e t  cal-anterie, S o u r ire , V ie  en 
e u fo tte  roug®, B i& lio teuue m od.

A n g ie ls k ie :
F ry s  M agszfne. S tra n d  tttagazine  
W id e  W o r ld  M ag azln e , Cu**ent L i­
te ra tu ra , L ad les  F ie ld , T h e  King  
ana his N avy a. A rm y, O uting , 

T h e  T a t lo r .

D c m e n ic a  d e ' C o rr ie ro  
R o -y jsk le : 

O a w o b o id la n ie , S z u t (hum oryst.)

M o k o t o w s k i e g o
Binro dzienników, ezssopiam i ogło-tseń. 

L w ó w , P a s a ż  H - u sm an a  9 .

O O O O O O o O O O O O O

Po ceitacłi
rudokcyjoyr-h oproszenia do w czy st- 
kich bor. wy jątku  d iien ri iów, 
l w o w s k i c h , k r a k o w a k ic lr , 
w a r# ; a *«a‘«'ch, w ie d e ń s k ic h , 
c z e s k ic h , tra n  *usk.ch  e c i., 
osfi.se pism fiionowyoh miejscowych, 
«« miej sconych i *sg*-» tucznych, »*- 
łaówr"eniŁ ua k łisse i rysunk i do 

ogłoszeń, i e n .m e ra tą  na  
w s z e lk ie  p ism a  

pruyjmtjje

i oiteii
S okołow sk iego  

we Lwowie, Pasaż H ausm aua Nr. 9. 
K -s ito ry sy  gra tis .

Dźsignia | | f f »  poiep
K n  p M b ę

wystarczy przysłać 1 K. na kw ar­
tał pod adresem : Bedakcya Dźv, i- 

gni, Lwów.

Tygodnik  i i iu s tro w a n y
korzYstaiao ze zniesienia cenzur?W V 4* v

ro z s z e rz y ł z n a c z n ie  r o z m ia r y

D Z I A K
lllu s tracy i a rty s ty c zn yc h  i b ieżących o g ro ­

m nie u ro zm aico n y .

W  ro ku  
1 9 0 7

Dodatki książkowe : Sześć tom. 
Albtun z 12 kolorowych karton. 
P iotra Stackiewicza „Boży Rok“ 

D o d a tk i p o w ie ś c io w e  w  arkuszach .

&

PRENU M ERATĘ PR Z Y JM U JĄ :

A d i u i> i istra cy o Tygodnika Iilustrowanego
w e  L w o w ie  P a sa ż  Hausm ana 9-

oraz w szy stk ie  księgarn ie  i kan to ry  pism.'
a  L w « # l « :  kwartalnie G K. 60 h., z przesyłką posztową 7 K. 20 h .; Z „prawą dodatKśw 

książkowych: kwartalnie 8 Koron, z p-jesyłką pocztową 8 K/iron 40 h

NUMRKY OKAZOWE I PK081-EKTY GRATIS * ^

Teatr rozmaitości
Dependanee Bristol W ystęp

pierwszorzędnych artystów. 
D *’io Bunsfioyjne komedye. P rogram  familijny. Począteł o go t*. bi/,.

j p J L ^
, p o z o s tu ly c b  z  d a w n y c h  ro c z n tltó w  M E L O M A N A  po  z n iż o n e j ce 
i u le ,  k tó re  m o ż n a  n a b y ć  w  E k .s p e d y c y i » N o w o < c t m u z y  e z n y c h

W i o s n a  w  z i m i e !
Firma

L w ó w , Pas tz  H a u s m a n a  9. 
H o  t y  d l*  * ś p i e i r u  :

F. f. Stsrcla Synasie Lip, fł HarjacŁi 16.

j J s ,  ® . r i k .  4 & l

Pierłeieu ki 
saręosycowe, obrączki, 

scpilki ślubne, srebro stołowe 
(Uroądowożę oeohoware) 

kompletne wyprawy w kasst- 
k*ch, ots-% wsselkie biłuterye  

połscfi Jan  Ja**Ł',n 
jubiler, Lwów, Hotel 

l$ur pejeH.

w  W

zawiadamia, żo założywszy nowe nalo cieplarniane na n;-jwięko/ii skalę, mr-że przez j 
ra lą  zimową porę dostarczać w każdej ilości i jiO najtańszych cenach wspaniałe 

5'kwiaty jak bzy l iałe, konwalie, senzacyjne storczyki, antburium . hyaoenty, pachną* o 
tulipany i t. d. i liczy na poparcie krajowego zakładu przez S ia ro u n ą  Publiczność.

zapewniwszy sobi i codzienne pospieszne posyłki najładniejszych gwoździków 
białych, kremowych, czerwonych, fiołków-, lewkonii i rnargaret i nujwspanialszycli 
nowyc-h róż <d pierwszych lirm świata może zadowolić naj yybredmej izy gcat i o 
każdej porze dostarczyć

bukiety ślubne, balow e i kotylionow e,
najum i'jgt.iiej ułożone przez siły fachowe w Belgii wykształcone.

U k ła d  k w ia tó w  s e n z s c y ju y .
Najmodniejsze obetnie wiązanki kwiatów stylowo nłóżAne od najtańszych do 

najdroższych. — W ykonuje również wspaniałe dekoracyo stoGw  i sal balowych.
Zamówienia z prowincyi załatwiane odw rotną pocztą z gw arancją, że Kwiaiy 

dojdą świeżo i pachnące Dawet w najodleglejsze strony.
A dres telegraficzny : Starcfe, LWÓW.

1. B o rk o w s k i B. „Zwrotkau 
, Smutno u

4 0  kal. 
30 „

„Babie la to “ 30
30
30
30.
40

„Mazurka-11, 01il-

Ha wszystkie
Ś M  w syfętkn  fr.vH*śrnne mitifMKatiw, K w n if jn r it*
«*e, tw iriititisk it i Trifffineń-ierne, k>, i ł u f i r a r y t
artyotyczne, pisma AKworyiły-zn-t, mntiy, sum nir,

ubrze jsst
zaprennm erować ilustrowane

L O T K Ę  j L , I S T & I “ j
wystarczy przysłać 2 K. aa pół roku pod 

adresem:
Redakcya „ L o tn y c h  L l i t k ó w " ,  Lwów.I

p r z y jm u je  p r e n u m e r a tę  
le y s t f ik ą  n a  p r o tr in c y i

l w* sriir.Jtt u lab
p o  ce n a ch  r a ia t ic y jn y c h

dl

L w ó w ,
»»

p a s m | H m i s m a n a  U,
Ogłoflserv«» do wszystkich pian oitjtaa »j. '3IŃI

2. Ż e le ń s k i W .
3. Ż e le ń s k i W .
L Ż e le ń s k i W . „Serenadair-  1 ■}. ’**
5. R ze p k o  WT ffDwla pieśni“ YMelkaiiocne
6. M o s zyń s k i P. „Pieśni K ry s ty u
7. P o o p e r D . „Meloclyali . . . . .

ŚT» t e r t e p i a n  :
1. W o rm s e r  „Elegia“ M assenet „MelodyaL Lack

let „Capricietto11, Dubois „Ptaszki 1 kor.
2. M ic h a ło w s k i ,,Berceuseli 60 hal.
3. M ic h a ło w s k i „K artka z a lb rm u “, R. Schum an „La poeta p a n a 11,

Dubois „Ż.-. cik, A. KleffiJ „Jon des EljJvs“, M Anhalłi „M*,- 
zurek“ 60 hal.

4. L a c k  T . „Yalse pimpanteA 30 hal.
5. M ic h a ło w s k i r,Menuet“ 50 hal.
6. Klein  A- „Myśli ulotne“ Yalse, Massenet „Oherubi: PM-ipp

„Piosenka babci“, L. Schytte TU arfa Eollska, Z. S tankuw itz  
„Tajemnicza nocŁi, W agner R . „K artka z  aldumiG 60 hal

7. Choieckii „Nowe latkoa, Yrojcieohowska „K takow iak i Mazurek11,
Osmański W ., „Solenizant Mazłurp Orefice „Preludyum  z Cho- 
p inau 40 Lal.

8. G io rd an o  M . „Andrzej Ch-mmzĄ Reinchardt, „Yalse z op. Ko»-
sul g e n e ra ln y C h a v a -g n a t Ed- „Menuet“ 410 hal.

9. A n d rz e jo w s k a  „Dumkaa, Plosajkiewicz „Sere mada'”, Mellerowicz
„Romansu, B inet „Yalse elegan te“ 60 hal.

1ÓJ M o s zyń s k i „Zagrzmiała, runęła ”vt Betleem zriemia 40 nal.
11. C h o je c k i „Scena w lesie“ z <op. Pan Woj ewoda”, Józefowicz

_ „YalseW agkalter

zkiców“, Becucri

„Mazurek nr. 2“, Michałowski „Preluclyum“ 
bote“ 60 hal.

12. J an ick i „D”obnostkali Józefow icz „Z moich
M a z u rk a M a sc a g n i „Twoja gw iazda11 50 *hal.

13. R ó życ k i „Serenada14, „Noctum%  Haijaski „Hy |n n  japońsk:u 40 hal.
14. L o n g o  A. „Gondoliera 30 hal-
15. W ie rzc h le y s k i „Dwie Mazurki.1" 130 hal.
16. N u ty  dla d ziec i po 20 hal.

R ed ak to r odpow iedzialny W lS C łftW  .if l ite łO  ITGki Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarń' E. Winiurza


